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Trzy z a s t r z e l e n i e  Polsk i .
Dabra pam ęć Lloyd George‘a.

L w ó w , 17. lipca*
Nlewąłpdiwile 'bezpośrednio lub pcśrcdiwo 

Jbr-dfblomy przez  ddstojiiiegof komiwę.też.era św  ę 
tofiurskej wy-twórnb przyTamn-h:} sob  i  n-agle 
niejaki ford  Chanchu, iż jsrtriueje kr-ań^ą G-allcyą 
w sch ód  nrą zwaWą, ten  „krąij m ó g ł  i tez“ , jak 
Słusznie zauwaiżył srany apo.stot uciem iężo­
ny Ch —  ,jsi parvai cu m  maigą/is...41 ■—  p. J m Za- 
moffsld C o w ażniejsze —  to swcije ifresł^chane 
od k ryc ie  uw-aiżął zai pożądane o& w ieśclć areo- 
psłgowtt Iziby gmin, p rosząc rówrrcczeŚnie o w y  
jatśhęraie, M c isprawa się w teściw -e  tyrp kra­
jem  przedstawiła.

Na to1 L loyd  G eorge , orwa dhddzącą. clhoć 
starego w ydania, & w ię c  w ielo  .atouathryah uzu 
pełnień pottrzdhuijiąaa ar.cyklapedya, p o w e t o ­
w a w szy  w  padnięci, przypom n i ::} sobie o  trwa 
łącej d o  ‘dzitś dnia w  m yśl układu z 25. czerw ca  
1919 potekie} ckUpucyi wofekoiwej w  G a licy : 
wschodniej, o! suw erennych prąwaah R ady N ;j 
•wyższej j o  tein. że ,p rzy sz łość  tei prnwiueyi 
iefit białą kartą.

K ochany staruszek! Jak bystrą ma jeszcze  
' rzeźką  pam ięć! T y lk o  jedno nieco za w od z i: 
Jasne oryemtowtanCe się w  tem, c o  b y ło  i w  
tem, co  jest. Rozróżniau- c w artości p ożó łk łego  
Świstka, papieru i nr,aw rw ą cego  w c ia i  naprzód 
życia .

P o z ą  tem Łaitiatao&cią tego m ęża stalnP są 
bardzo gorliw i, 'ale m rfej w&rygcidiir irrLrma- 
tcrotwie. Ta,k raalpizykład z  tą w o jsk ow ą  okup a 
cyą. G dzież oria je s t?  O "le nam, tu na m ejscu 
w iadotoo, instytucya podobnego miaka nie st- 
nTeje. Są cytwJne w ładze państw ow e ' amtonro*- 
miozne miejskie i gn ih n e . są przedsiębdrstw ai 
pryw atne, są  w-końou natrze kochane żo łn ierzy  
ki, z k tórych  k ażd y  z zakłop  jtainicm ; za  um e- 
r,ietm popatrzy , zaipytaoy: C z y  to prawda, że 
psin jest tu 'Okupantem? P o  c  ężk ich  przejściach  
wcłlemiij th , p o  w rog ich  irw azyaoh  i otenzy- 
w ach  {>pczyiiiia kra.j w olniej oddychać. budzi 
*lę proca paka) iwa, za'sew,ają pola cdbudowiu 
lą 'Zburzone osiedla. T o , o  czem  p rzez  siedm 
lat darem,, ę m arzono —  pokój i bezpieczeń­
stwu; —  dziś przybiera  k szta łty  rzeczy w isto ­
ści. Czuje to m ieszczuch, czu je 1 chłop, z lę ­
kiem i Obrzydzeniem odgarnijąc od kuszą*

Sytir acya cs. - śląska budzi zaniepokojenie.
Niemcy ^ążą do wywołania nowych zamieszek.

Warszawa, 17. lipca. 
(Telef.) (x) W edie dcmes eń . z Paryża 

„Temps“ u trzy mu je wiadomość, że połcżerie na 
Górnym frlcyku. tleje ncwa powody do zarictnoia. 
je*jia. Wedle bc-wiaifi otrzymanych w e Francy i i‘n 
formacyi m em.eckie organizaeye wojskowe są go­

towe do wywołania, now ych zaburzeń1 na Górnym 
Śląska w  razie rteprzydzieienia całego obszaru 
plebisc-ytc wego Niemcom. Z tego powodu pamiu'ją 
w :elk.e zaniepekojenie w  Londynie, gdzie wyrażą 

powszechne życzenie, aby Rads Najwyższa 
ia 'najszybciej zwołana.

BRIAND PODZIELA ZDANIE ANGLII.
W arszaw a , 16. l pca, 

(EE) A ciency a hiawasa dbnost', że prez. 
B ra n d  zatwiadomił rząd angielski, ż  podziela 
zdanńe jegc er, do wytSla^sa n>a G órry  Śląsk 
specyainej kom isy i złeżonej z ekspertów  i d y ­
plom atów , m ającej na celu za lęd e  się spraw ą 
podzi>alu terytoryum  p leb iscy tow ego. Ponie­
w aż kem  ®ya' ba musi dokładnie rozipatorzyć 
st'<n ekonom iczny p ow sta ły  w skutek s y w e y i ,  
oew nem  jest. że jn C;Cars,lw a sprzym erzorie  bę 
da micgły przystąpić do dyskusyi ow ocnej do­
piero w e wTześniu.

NIE W  BOULOGNF TYLKO W  PARYŻU.
W arszaw a , 17. lipca.

'(Telef.) (x ) W ed łu g  ostatnich doniesień a
Pairyża zxQzyg.nrM % iG  już cstateczn ie  7, zanuą 
n: z w t e a  R ad y  N ajw yższej d o  B cuiogne, po! 
nlew aż w  m ie jscow ości tej niema edpowiiedniej 
ilości hotelów . K ola dyplcimaitycztne paryskie 
zapewaląią, że  jeżeli w o g ó le  R ada N ajw yższa ' 
ma s 'ę  zebrać w e  F rancyi to będzie odbyw ała  
sw oje  pjisiddzeniia w  P aryżu . Nie jest jednakże 
w y k lu czon e , że Rada' N ajw yższą  zw ołan a  żo|r 
stan ę do O stendy, a narady jej potrw ają okoitf 
tygodnia.

Projekt Hymarsa tylko podstawą do dyskusyi.
Trzy zestawienia rządu polskiego w sprawie Wileńszczyzny,

W arszaw a 17. lipca 
(Telef.) (x) Onegdaj odbyła się w minister­

stwie spraw zagranicznych kamei eneya prasowa,
■na której prof. Askenazy w  obecności m n. Skir-

polski .zastrzega się zasadniczo, że zgadza sl<j ń t  
projekt Dymansa, tglko jako m  podstawę dysku-, 
svi. Na itępn'e ewentualna zg«da Polski 1 rór/nóL 
rzęd.n  z&orfa Litwy na projekt Ifymansa m r&a

munła referował przedstawcielom prasy prze- i być zaakc^tow ane przez ^ejm ^'.leński. Trzech  
bieg sprawy wileńskiej i gdańskiej w  Radz e Ligi zastrzeżenie opiewa, że rzgd polski hS© wyrzeka 
Narodów. Prof. Asker.azy dał dćktad.ny cbraz d y ;S*ę praw do W ileńszczyzny yg io  .zorych w swoim 
skusy. w  tej sprawie i treść cdpow edzi złożonej czasie w myśl ucliwaj seJnj°wycii w dekicracyach 
na ręce p. Hymąnsa. W  odpow .edzi sv'oiei rząd rządu polsk-ega

cVch szeptów  związku dom orosłych  terrory ­
stów .

Talk jest u nry. Aie... kto parna Inform ow ał, 
p2snie L loyd  G ec.rge? N ie w ą tp liw i ktoś, kto 
chcąc m oże zrclbić dla sw oich  debrze, śwdad- 
czy  im lajgcrszą przysługę. P 'izy tyw n ,e  ,:'e 
z d o b ę d ze  >ri3czqgo. N -trm iast sp ra w o  m oże to, 
że mad kr?ljem, już w ch odzącym  w  tory ipr.acy 

,tw órcze j. przebiicg.ae paroksyzm  n iepckciju, szą

łomydh, rozdm uchiw anych złudzeń', p o  k tó r y d i  
prz3rjść musi tem tra y cz /re jsz e  Otrzeźwienie. 
P oco  to ?  Jeśli szło u dostarczenie żeru kamuoii 
cyum  wiardhołów, już go mają. Już, dziś. pew ni 
'•;eb’e z drwinsimi; odrzucają... ugddę z  polOkim 
rządem , ząpcinina^ąc, że rząd rie m dże szukać 
ugody z częścią  obyw ateli państwa, m oże je* 
dyn'ie —  w  ich właisnym interesie — prze*  
zet km iece się z  łch  przedstąw<irieia«ni, aa©o»



ńĄthiG S*e t  itocrżknfcnm! £ w  młairę ‘ mdżno- 
W  ie spełnić.

Ce] iwięc —  propaganda roizłamu i clpóźnie 
Wie w ew nętrznej, prędzej c z y  pbźnUelj naistąplć 
m ającej k-onscMaicyi, —  b y łb y  rtaftdemi ,yprzy- 

.pomrijeniami1"  'historyk tprzebramWłyich w  perv- 
'■mej jnl-erże osLąjghię ty. O  to szła  niewąitpiSw^e 
pańskim Inf-armat-aroin, adie ch y b a  me panu, pa 
nie y p y d  Getfrge ? D obrzeby  b y ło  j -pcżyt-ecz- 

jirifc zm ienić tych  'złych  d ora d ców , ;a zw ró c ić  
się po jinir.rmacye — et, ch o ćb y  d'o pańskiego 
rodaka* k tóry  b y ł  w  Połs-ce i zna ją , jej z  and a* 
ry i jej s iły . a k tóry  — -nie m ając zw ycza ju  rzu 
cajć s łó w  na. *wiialtr, pow iedzia ł nie tak daw no 
w  BerUnTe: „P olsk a  G alicy! w schodniej nie da. 
2  tern musicie is:ę  (Ruslmi) liczj^ć i brać to, c o  
.wam d a je".
v  • '■ A. N.

* Str. ? . __________________ ____________________

Z tragsdyi ukr. arraii galicyjsk,
Ofenzywa Pod CzortkOwera. —  Uki‘a ną czy  
W ęgry? _  Ostatni postój przed Zbruę/.em. — 
Austryąccy strzelcy. —  Na Kjiów czy Odes­

sę. —  Epilog.
Lw ów , 17. lipca.

iWczoraj minęły dwa lata, iak skończyła się 
p :erwsza faza lekkomyśrre, przez garstkę polity­
k ów  rusldoh w ywołanej polsko-ruskiej w ojny. W  
dniu tym, a w laśc wie późnym wieczorem stuty­
sięczna prawie armia ruska po krwaw ym  boju % 
fcrrrtią polską, przeszła za Z-brucz. Już' p o  ofenzy- 
wte -czortkowskej wi czerwcu 1919, okazała się 
konieczność wycofania się arm i ruskiej z Galicyi, 
gdyż zabrakło jei amunicyi i środków technicz­
nych tudzież sanitarnych. Naczelny w ódz geutefał 
Greków w ypracow ał plan. odwrotu, ale nie na U- 
krainę, lecz na połudn e. W szystkie korpusy gali­
cyjskie miały oprzeć się o Dniestr, a następnie 
przez Karpaty przedostać się na Ruś zakarpacką. 
Plan ten nie został zaakceptowny przez dyktatora 
Petruszewicza, którego podejrzywaho o osobistą 
niechęć do gł. atamana Pettury. Po.star.ow ono 
w ięa orzejśc na Ukrainę i połączy ć s ę z arm ą 
Petfury do wspólne} walki przeciw bńsźewikoftn, 
ganerat G reków otrzymał dymisyę a miejsce jego 
zajął gen. Tarnawsk'. Przed zachodełn słońca nad 
ciągnęła armia ruska do w s Tłusteńkie, położo­
nej na drodze do Husiatyna. -Był to ostatni jej po-

śtój n « ziemi rodzinnej, a na miejscu, gdzie spo­
czyw ały oddz ały główne, postawiono obecn e 
wielki .krzyż z odpowiednim napisom, staraniem 
ludności tamtejszej. Armia liczyła  w ów czas trzy 
korpusy (21 brygad) a na w ozach zarekwirowa­
nych u ludności m ejscowej, wiozła za sobą. skar­
b y  milionowej wartości. C o  się z  niemi stało p ó ź ­
niej, nikt nie w ie. Tajemnica ugrzęzła w W  edniu. 
Ludność ukraińska za Tbrucziem, przyjęła tę 'gołą 
i bosą anuią, bardzo nieprzychylnie. Nazywała ich 
„austrijeiam " i odmawiała dostarczania wszelk ej 
żyw ności nawet za zapłatą. Zdezorganizowana 
armia cierpiała głód 5 nęizg, niedowierzała jej lud­
ność ukra ńska na którą wzajeran a patrzyła krzy­
w o również i armia ukraińska. Za armią w lokły s:ę 
tysiące ludności cywilnej, która nie mając czyste­
g o  sum enia, obawiała się zostać w  kraju. Dla ra­
towania syhiacyi w ydał g ł at. Pettura basf,0 „przez 
Kijów Prowadzi droga na L w ów “ a w manifeście 
,,do braci GMcyanów" zagrzewał łeb do wspólnej 
walki.

.Mimo domagań s:ę n & z e l dow ództw a ażeby 
przebić się do Odessy, .poszły rozbitk' armia ruskiej 
na Kijów, lecz  niedługo tam bawiły. Zdries ątaco- 
wana tyfusem i czerwonką, przechodziła dzięki 
cnwiejności -polityków ruskich z rąk -do rąk aż przy 
szło naostatek do ka-pitulaćyi przed polską. Lecz 
większa Jej część nie w róć ła iuż d c krain a po 
kraju -płynie -po cTżsaj echrv rzewnej piosnki ludo­
w ej:

O j -pojichaw na czużynu, tam d-eś i zahy-nuw, 
Sw oju łubu Ukrainu na w  ky pokynuw. 
fo l za w  sobi w ysypa ły  wysoku mohyłu,
Kazaw sob: posadyty w  h-ołowach kał? nu. 
•Prowodyrzy w  komplecie j bez żadnych strat, 

dojechali w ygoda e do Wiednia przez Rumunię.

_______________ .GAZETA PORANNA*. ___ ___

Ze spraw ruskich
Lwów, 17. lipca.

GDZIE KONGA K U J Ą -
W  artykule wstępnym o. t. „In hoc sgn o v.in~ 

ccs“  omawia „U. W .stnyk“  obecną fazę kwes-tyi 
rlaftdzkłej i poucza sw^.cb czytelników, iże w alki 

Irlandczyków -powinna być najlepszym przykła­
dem dla ujarzmionych dotychczas narodów, jaką 
drogą szanujący siebie naród, zdobywa swoje pra­
wa. Od Irlandczyków m ógłby  się Ru sini rzeczy­
wiście dużo nauczyć. Nie organ z o wal armii, nie

Nr. 5928

łączyli się z  Denikin-ami i bolszewikami, ti!,e w ysy- 
'Łali po świec e kapeli narodowych i nie zebrali 
obcej pom ocy. Domagali się swoich praw, a gdy 
przyszła odpowiednia chwila, zasiedl przy jednym 
stole ze sw o.m  przeciwnikiem i radzą nad ugodą.

POKŁOSIE ZE ZJAZDU NAUCZYCIELI.
W  referacie swoim ogłoszonym  ob ecn e  przez 

-prasę ruską, oświadczył insP. p. JLiszczyński, że. 
Tow arzystw o nauczycieli zebrało i zbiera dalej; 
materyały co  d o  udziału nauczycielstwa „w  walce 
w yzw oleńczej1* narodu ruskiego, a kilka egzem­
plarzy tych m ateryałów znajduje się już za grani­
ca. Nawiązano również stosunki' z nauczyciel­
stwem na Wołyniu, Chełmszczyźnie i Zakarpack ej 
Rusi a  -także % nauczycielstwem na emigracyi w 
-Czechosłowaczyżniie. Że ta organizacya nauczy­
cielstwa ruskiego nic ma charakteru czysto  zaw o­
dow ego, okazuje s 'ę  z dalszego- referatu p. Lisz- 
czyńskiego, wfedłe którego na walnych zgromadź 
nilach oddziałów okręgow ych tego tow arzys+ va, 
omawiano stanowisko u godow ców  ruskidh z pod 
sztandaru „R . Kraju" a  na zjeźdzśe w e L w ów  e 
.potępiono działalność tego pisma, w  rezołu-cy', któ­
ra tAegła konfiskacie,

p a ń  k i w e l u k  z ł y .
P . Dr. Iwan Kiweluk zirytował Się bardzo na­

szą notatką w czorajszą o -przenieś eniu go  'do Tar­
nowa. Zaprzecza, jakoby -pr-osł władze polskie -o 
przyjęcie do służby polskiej. Stwierdza tylko, ż« 
po S iepraw  nem rozwiązaniu** W ydziału krajowe­
go, „zgłosił s ę“  do  służby sądowej, lecz polski 
minister sprawiedliwości odmówił mu przyjęcia. 
Przeciw temu orzeczeniu wniósł on „żałobę** do 
p-ofsk ego trybunału administracyjnego, lecz d<* 
dzisiaj nłe otrzym ał żadnej d e cy z y i W n;ósł on je- 
szczłe jedną „żałobę** 1 to do... Ligi Narodów i 
twierdzi -obecnie, <ż to ona miała ten skutek, i i  
polski min:ster „widział się zmuszonym*4 przyjąć 
g o  dc służby. Przeznaczenie go do Tarnowa uwa­
ża za „bezprawie** i zapow  ada, że będzie s:ę prze­
ciw  temu bronić. (U. W ist. Nr. 137). C iekawy ta 
sędzia z woli Ligi 'Narodów, który rozpoczyna 
swo.ie urzędowanie od krytyki sw o ch  w ładz prze­
łożonych i to .publicznie, w  dzienniku.

UCIEKAJĄ Z TONĄCEGO OKRĘTU.
0 . poseł do Sejmu Iwan Radulak gospodarz

w  Głurzkowie, pow. borodeńskiego, nie jest zw »-

JERZY BANDROWSKL

Ostatni zeszyt „Zdro?u“.
Lwów, 17. Ipca.

Pirzed-ewszystkiem —  nowość wydawnicza. 
Ma was^pić zmiana wydawniczei formy pjsma, o 
czem -redakeya informuje w ten sposób:

—  Doszedłszy do przekonania, że wydawanie 
„Zdroju" w formie dwutygodnika (o ile mają ze­
szyty ukazywać Się ściśle w oznaczonym termi­
nie) napotyka w dzisiejszych n-i-ezwyide trudnych 
warunkach ;na liczne -utrudnienia. Nieodzowny w 
■takich razach pośpiech w przeprowadzeniu K-onie- 
czincśc: technicznych łatwo wpływ a niekorzystnie 
na samąż wartość poszczególnych zeszytów. Sta­
ramy się przeto -dojść do ttga, iżby względy tech­
niczne nie w pływ ały ujemnie na istotę naszych 
zamierzeń. Poza -tem: dobrze się stanie, gdy
„Zdrojow i" oszczędzim y nawet w  form ;e pozo­
rów  aktualności, która to siłą rzeczy narzuca się 
pismu, wychodzącemu w  zeszytach terminowych.

Melancholia; ogarnia, kiedy się czytia tę strasz­
ną polszczyzną napisaną odezwę do Dubficziności 
pisma, przywłaszczającego sobie rolę kierowniczą 
na -polu ljterat-ury i sztuki. Jakże inaczej pisano te 
rzeczy  swego czasu w krakowsk' em ,^ y c iu !“ 

O tóż obecnie zamiast nieregularnie wychodzą­
cych  zeszytów  „Z drój" będzie w ydawał cztery to 
m y rocznie, czyli z  miesięcznika zmienia się w  
kwartalnik. Będzie to niewątpliwie w ygodnejsze 
dla redakcyi, ale pismo -traci przez to na znaczeniu 
i żywotności. Przestaje być bojowem, przestanie 
b yć  potrzebne,m, zmieni się w  almanach pewnej

wyodrębnionej grupki —  w brew  nadziejom redak­
cyi, twierdzącej, że ta „przebudowa „Zdr-oju" bę­
dzie zarazem jego- -rozbudową i ta zaś umożliwia 
tram nawiązanie znacznie rodleglejszych stosun­
ków  z nowymi autorami i artystami polskimi) iak 
i głównie (Po co ?  —  uwaga krytyka) zagranicz- 
nymit i stą-d pokładamy wielki-e nadziejo na przy- 
sii-ość i wierzym y, iż pismo nasze zadość uczyni 
■wymaganiom, jakie doń (ira-czej „w obec niego" — 

| uw. kryt.) stawiać będz e  -i -najwybredniejszy czytel 
mik i poszukiwacz nowych wyrazów twórczości 

(polskiej i obcej".
Zmianę tę uzasadnia redakeya -także w  arty­

kule wstępnym, zatytułowanym szumnie: „Rein- 
kam acya Zdroju", .poza tern rozwlekłym, boru-ha- 
styezmym a niejasnym.

j —  „W  formie jednej objaw iwszy się Duch, —  
czytam y —  świadomości własnej wiecznie spra­
gniony, porzuca ją, wcielenia w tórego szukając, a 
znalazłszy formę nową, w  niej już tylko siebie od­
najduje. W szelka myśl tw órcza (błysk tchnienia 
bożego) ani powtórzenia swego, ani utrwalenia 
chce, jako że nowe w niej .poczynają się promienie, 
now ego szukające objawienia.

Działanie czy  zjaw y wcielanie trwać m oże do- 
: póty, dopóki for-my ostatnie -padło słowo. I już 
; spieszno do-pełniorAu myśli, z  jednego praźródła 
j w yw odzącej się, odpowiednika (si-c!) znaleźć w do 
i pełnieniu formy.

Tam, ^dzia idea już zw yciężyła  (czy  zw y- 
I c  ęstwo oczom  -powszechność jasno świeci lub 
nleśw e c !) ustać musi walka —  jako zbędna a zw y 

, eięstwu m oc odejmująca.
Już myśl szuka skupienia, bo zdolna w  sobie 

odnaleźć B oga !"

Iłeź szumnych słów  na to, aby uzasadnić łw ’3 
nę m esięcznika na kwartalnik.

Dalej autor artykułu bez żadnej już żenady 
pieje „Zdrojow i" hymny zw ycięstw a :

„—  Myśl' ujawniona w  tw órczej garstce łudzi 
skupionych w  „Zdroju", nie była i nie jest myślą 
oderwaną, ale —  w iadom o —  z onego jest p er- 
wiastka duchowego,, który poprzez wszystkie 
wieki zjawia się, a niepokoi u-św ęconą formę naj­
bardziej wtedy właśnie, gdy  ona zastygać zaczy­
na a w  sob'& żyw ą zaskorupia duszę. I oto w  czas 
najw ększego wybuj.auia zwierzęctwa w  człowie­
ku zjawił się -znów on Ducha pierwiastek i poko­
nał formę ziemnej m ocy a kruszył jej-tw ardość, 
powolniejszym: czyniąc człowieka sprawom
ducha." v

Tu ja, czytelnik iy c z lw y  lecz obiektywny zą- 
•pytam:

— C zy duch ,Z dro ju " istotnie pokonał formę 
ziemnej m o cy ?  Jakże można tak pisać!

Ale herold „Zdroju" gra dalej swą tryumfal­
ną fanfarę, twierdz1, że zw ycięstw o jest zupełne, 
zaznacza, iż ze „Zdrojem " idą dziś już w szyscy , ł 
że ci, którzy z ń m  me idą, są poprostu głupcarr. 

Nie mniej sumarycznie załatwia się red „Zdro­
ju" z artyst., nie chcącymi przysięgać na jej wyzna 
n'.e wiary. W  „m  scellaneach" znajduje się krótki 
artykuł, zatyt.: „C o to jest szantaż artystyczny 
Zdamem autora artykuł ku, rozdźwięk między 
twórcam' a publicznością polega między innem; i 
na tem, ,.że -do drużyny tw órczych -pracowników 
radzi przyłączają s ę żonglerzy, pędzący siwój ży ­
wot pono artystyczny dzięki nleodróżnian u prze* 
publiczność istotnych tw órców  od —  artystycz­
nych szantażystów. — Artysta z pozoru, a w ę c  
który i siebie i drugich oszukuje, opanszy -raz swa
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łenmfk‘em obecnej karkołomnej poi tyki ruskiej, a
jako naczelnik gminy, uświadamia odpowiednio i 
mieszkańców tej w vosk. Za to a tak u j go ostro 
,Ukr. W ;stnyk“ , zapominając, że takich uświado­
mionych włościan j ak Radulak i tezy ć można już 
na tysiące w każdym p ow iece , nie biorących pod 
uwagę terroru pisemek ruskich.

CZY NIE NOWA PANAMA?
Pod egidą towarzystwa „Prośw  ta“  rozp sąno 

w całym  kraju składki na fundusz „Uczite sta bra- 
tia m o j“ . Fundusz ten. stanowiący bafdtzo poważ­
ną kwotę, przeznaczony był na w ydaw nictw o

książek popularnych dla ludu. Nieś fety zarząd jego 
dostał sie w  ręce kliku ledwie ukończonych 'girn- 
nazyałlstów, którzy go rozdzieli! miedzy siebie w 
formie zaliczek „na prace naukowe". W  tym1 w y ­
padku nadużyto poważnej. I solidnej firmy Tow . 
.jProf^wlty", a sprawa użycia tych funduszów dała 
powód! do głośnego szemrania w sferach rusk eh. 
Tak samo żalą sie w  sfeTach ruskich na niejasną 
admlnistracyę funduszami pochodzącym ze skła­
dek na „niezawisłą prasę". Spoczywa ona w  rę­
kach rodziny Ł., a z prow ncyi ciągle reklamują, 
co dzieje się a ty*n: milionowymi funduszami.

R o s y a  g in ie  z g ł o d u ,
M a k s y m  Gorkij błaga o pomoc dla niej.

M oskw a, 16. Ijpca.
(P A T ) M aksym  Gorkij' w ystoisow ał do' A- 

ńakoi-a France apel, w  któkym  b łaga  w szy st­
kich tych, k tórzy  nie zatracili poczuci® litości 
pod w p ły w em  okrucieństw  w o jn y , aby pospie 
szyli, z pom ocą  ludności południow ej Rosy*.

gdzie g łód  i zaraza eddzieniitfe zabierają  tysią­
ce ofiar. Paitryardha M osk w y  i W szech rosy i 
w y stosow a ł p od ob n y  ,apel do biskupów  N. 
Yorku i Cainterbury z prośbą o w ezw an ie  Wier 
mych do pospieszenia ludności poludnlioiwej R o  
sMś z pom ocą .

O b a w a  p r z ^ d  m w a z y ą  g ł o d o w ą .
W arszaw a , 17. lip ca. 

(Telef.) (x) Dcinoszą tutaj z R ygi, że tam­
te jsze  sfery polityczne bardzo ż y w o  omawiają,

w icie, źe w y g łod zon e  m asy hidrióści rosyjskiej 
m ogą s ę  sk ierow ać ma zachód a nąlwet prze jść 
granice państw  sąjsiedóićh, a rzą'd bolszew icki

'klęskę g łod ow ą  w  R osyi. O baw  aiją się miano- me będzie w  stalifle pow strzym ać tego m chu.

STAN LICZEBNY ARMII SOWIECKIEJ. , 100.000 jazdy , 3560 dziali, 14.000 karabiYiow m a
Gdańsk. 16. 1'pca. j szy n ow ych . Czerw,olryy szjtalb generalny skła- 

(EE) Z  R ew ia  donoszą  w edle aiutenfycz-i da się w  82%  z b. o f cerów  carsk ich  i specyali- 
feych dokum entów  so‘w  ećkich, że  stan ticzeb- s tów  z fflemtedkM .armii, przydzielony,ct lako 
e y  armii sow ieckiej w ynosi m diob p iechoty , |znawcy.

Styę Ijafkre mialSta w  P o lsce  nakiają 's$ę najłe- 
pieli óą  pom ieszczerfa  u rzędów  centralnych

Wiadomości telegrafiom 3.
(EE.) Jaiko następcę p. Kjitcharsfe-ego wym ie­

niają b. w-iceir n. W achowiaka (N. P. R.), p. Skrzyń 
skiego (gruipa Skulskiego) i prsz. Poznaniu Jaro- 
,gniewa D 1 w ęck og o  (bezp. konserwatysta).

(PAT.) CztfSkf nt ■ mister FhJtowec wyjeżdża 
do W arszawy, w  celu umów enią zasad zawarcia 
nowej umowy handlowej między Polską a republi­
ką czeską. Rokowania z rządem polskim mają być 
okończonc w  ciągu czterech tygodni.

(PAT-) Afera polczkow a rozegrana na wczo- 
rajszem posiedzenu wydziału budżetowego jest 
tematem gwałtownej .polemiki prasowej. Dzienniki 
czeskie konstatują, że poseł niemiecki Baran za­
chow yw ał s ę •prowokacyjnie. Równocześnie dzień 
nikt dodają, że Baran posłowi czeskiemu Seidile- 
wi, który go w ypoliczkował -poSłał świadków. Sei 
dłel odm ów ł dania satysfakcyi w  pojedynku.

i(EE.) Radio. PrZę&kcn c  we włoskim przemyśle 
tkackim zaostrza się z każdym dniem, jak rów­
nież w  przemyśle metalurgicznym.

(PAT.) L. Oeorge i dg Yals-ra w  dalszym c  ągu 
prowadził poufne narady. Oficyalne komunikaty 
o przeb egu układów będą ogłoszone: późn ej praw 
do po dobnie

Cześć urzędów centralnych opuszcza Warszawę.
■ ’ /• . W arszaw a, 17. lip ca.

(Telef.) '(x) W  kwietniu 'br. p ow z ię ła  Radą 
mfeAstrów uchwallę, a żeb y  c z ę ś ć  urzędów  cen­
tralnych przemieść dio kurnych miaist Polski. M o 
tytwowiapo to tern, że  w  W arszaw ie jest brak

W y k  ominie tej1 u ch w a ły  po w ierzono minister­
stwu robót publicznych . 'Po w ym ianie pisem  
Pych referatów  m iędzy ministerstwam i zebra­
ła się komisy,a. międzymlniisteryaJn.a, która m  
szieregu poiskkfzen 'ustaliła juikie urzędy m ożoar

ndpoiwiliedirtłdhi gm achów . n.a pom ieszczenie b t ir  b y  z W t m a w y  b e z  szkody, dla ciągłości urzę 
uraęldów, oraz b rak  mieszkań d la  urzędników . I dowainńa przemieść. Obecnie ro®pattruje się k w e

Na e s a s ie .

Osobisty wróg 
Naczelnika Państwa,

L w ó w , 17. Ijpca,.
W róg  ntetragiozny, lecz  hum orystyczny I 

dlkutegt iplsąć Się ,o. óim  godzi bez ob aw y  nara­
żenia s'ę ma —  tuk ulubiony (przez staw ianych 
pod pręgierz endeków  —  zarzut deńuncyacy.. 
Jest to w ró g  zbyt lilipuci, aby kom u m ógł gro­
zić  jakikolwi ek odw et, bo „k tó ż b y  znow u cz y ­
hał iskryide na waiszmośca nędzne ż y c ie ? "  Jaik 

i m ow ą w „Z em ście". G d y b y  jddnakże w  tytu­
le najszym dbctainiO’ dopatrzeć się tego czyfrathia' 
w y s ta rcz y  pow iedzieć, że w róg  ten, k tórego 
ani rusz nie cfaca za u w a żyć, sam się tafle w y  
raźnie 7. sw ó ją  m iczehdrofobią  afiszuje, że już1 
w s z e lk o  zrwraicainie uwiagl z  nąsze; s tron y  m ą

istnienie na szantażu, musi słłą rzec2y  podlegać 
praw diJom sw ego założenia i miast w sztuce kąp e 
się w  jej pozorach i z nieb czerpie dla s:ę ko- 
Tzyści."

Juk ę to twarde, pseudo-katońskie, jakie po­
sępne a niesubteJin.e zarazem! Któż decyduje o  tem, 
ozy  dany artysta jest „praw dz w  e tw órczy" czy 
b łe? Kto może d ecyd ow ać? Kto może twierdzić 
J zarzucać ostatn emp choćby „knociarzuw że 
on świadomie oszukuje publczność i z tego „czer- 
f i e  dla się k o rzy ść" . Jestem pewny, ż e żaden 
prawdziwy artysta-rzeżb arz nie zazdrościł pow o­
dzenia kam/emarzjotm, .robiącym majątki na tanich 
odlewach gipsowych. I jestem pewny, że dla setek 
tysięcy  poczciw ców  własn e te odlew y są w yra­
jem  sztuki, zaś rzeźby Rodina lub Dunikowskiego 
będą dla n ch  potworam'. i

Ale darmoiby kto szukał w  „Zdroju" miłości 
lub jasnego uśnrechu przebaczenia ozy w yrozu­
miałości. Jest w y n esła , ziimna Poza i pogardliwe 
a n eszlachetne kopan!e.

Skądże ten' tupet? G ó „Z d ro jó w 1 “  dajje pra' 
W 6 przem ąłwiać d o  na,rddu jiask Bóig z  góry  S y - 
jttai? Jakież to niezm ierne dz eła dokonane, jąu 
kfeż w ielkie p rz e w ro ty ?  D ziś. przed  „reinkar- 
niatcyą", g d y  „Z d ró j"  zak oń czy ł joiż pew ien o- 
kres 9w e g o  ży^cia, g d y  w y czerp a ł jedno sw e 
„w cie len  e "  m ożem y julż ha sąd Ja,k'ś o nim się 
łtfob y ć .

Zapciżerlę w  czasie  „zw iferzęctw ą" pisima 
Pteracko-airtystyczndgo jest niew ątpliw ie za 
'sługą —  tę zatsługę m,aiją 'jednak w s z y s cy  zo>r- 
jfajnCzowatr, 3 niezorigaihizowani literaci i arty- 
<ol, tak R rm iśd  Suturyści i ekspresyoiśśa; jak 
j ,paissd’ści4‘ , k ażd y , k to  uczciw ie w ed łu g  
■w yoh  sił praioował, jak umiął. Na tem  po-lu

„Z d ró j"  n!!e b y ł byn-ajmnlój jedyiniy, że w spom ­
nę bodaj „Skam nndra" lu b  też „paisseistycz­
n y" „P rzeg ląd  Hterątury, i sztuki" Żerom skie­
go. Co do kienuinku artystyczn ego „Z d ró j"  był 
i jest eksperym entem , b y ć jn c iż e , n iosącym  no­
w e  iditencye, ale ,7, konkretnego, punktu w idze­
nia dziś w cą iż  jeszcze  w ątpliw ym . Przegląda 
łem —  nie, przeczytałem  dokładnie cztery  i 0- 
statniie zeszy ty  i có ż  o nńch m ożna p ow ied z ieć?  
W ydiane są w cale  starannie, ale w ed łu g  w z o ­
rów  starych. Co do teoryń, co d o  now ej ideolo- 
bli są skibę, m eło uświiaBomion-e, nie w ied zą ce  
dobrze, czeg o  ch cą , szukające poom aoku  w  
ctemmoiściaich, które nadaremni e siilą /się roz­
p ró sz y ć  fajerw erkam i patetycznej retoryki lub 
błędnem i ugnikalmi martwego: sym b ofem u  (Ze 
gaidłoiwicz). P o ło w ę  zeszy tów  zajm uje „Z w ia ­
stow anie" 'Clandefa w a z  irrne przekłady utwd- 
rów . k tórych  przecie nie mclżna uw ażać za o 
ryglnalną proldiukcyę polską. Dalej k ilkahaśce 
lirycznych  u tw orów  w zględnej ; różnej w arto 
ści. Emila Zegadłow icza  poem at pt. „U  dinila", 
którego' nl.e znam, stóję bram " — pow iedzm y, 
..piece de reślStaince" „Z d ro ju ". ,allie jakże jesz ­
cze  młoda, nlerozagr-aWa ai zimną w  tccilie, jak 
ustnie kcmppncWaina a skacząca  od Słowaickie 
gó  ,dó Rim bauda i nne m ogąca  znaleźć w łasne­
go. tonu! Nie jestem  przeciwriillkiem futuryizmu, 
ch oć  nte en.tuzyozmuję się nim  zanadto. Lubię 
szczerze, jego b o jo w o ść , jego rwiame się w  
p rzyszłość, jóg o  rozsadzanie gramie, jego zuch 
w alstw o żdrciwę i m łode. Graficznie futurysty 
czne u tw ory , reprodukow ane w  „Z d ro ju " m o­
g ły b y  b y ć  c iek a w e  —  ale ja to w szystk o  tak 
dawnio już w idziałem  gdzie^ndzej! P rzypusz- 
czalłem że futuryzm  polski trj^ska z w łasn ych

rodzim ych źródeł, z wlalanej p otrzeb y  tw órcze j 
fymazaisem to, co  z  tego, zakresu przynwsl 
„Z d ró j"  pochodzi w łaśnie ze źródeł „g łó w n ie  
zagranicznych".

W iem  dobrze, d laczego u mas futuryzm  dó 
rdozego n'e prow adzi i d laczego wszelka, kam ­
pania futurystyczna! jest i b e d z e  deirernną. 
M '0'Wąc pciprostu, is tw e rd zę : Możlllwiości r w  
m antyzm u potliskiego jeszcze  s ę  nie w yczerpa) 
ły , życie  dało mu 'nową stra w ę, m oc molwegdi 
malteryaJlu, k tórego  starczy ma długo,. IJteratu 
ra, sztuka nie przekw ita u rras, p ze cw n ie , de­
m okratyzuje się, co  ha razie p cicąga  za sdbą 
pew ne jej obniżenie, s tan ow czo  nie sprzyja jące 
roizwoficłwii tak Słabych i ciertiowainyćh szk ól 
ddświąkiczalinyiclii’ , jak rtowe ,s z k o ły "  litera­
ckie i Ich przedstaw iciele nie m ów ią  p raw dy , 
tw ierdząc, że  W łaśnie szerok ie  m asy tńoeą w  
sw ej ideółoigii zarodki n ow ych  form  — bo miar 
s y  pod  tym w zględem  są bardzo koniserws.tyw 
ne i trzym ają się rtajcfhętniej form  starych. Lecz 
nirhejisza z tem. P ow tarzam  —  z g ó ry  byłem  

’ przekęinainiy, iiż futuryzm  u nas się nile przyjmie, 
j a*le spodziew ałem  sig że m oże —  ch oćb y  jąkó 
ton prze jścidw y —  c'n 'da1 coiś nolwego a sw-ote 
go, co ś , c o  m dże tę  'duszę poilska w noWem 
świetle pokaże. T ym czasem  —  tak me jest. Ga 
ły  maisz futuryzm  jest nlędojrźały. Nie jest 
tw ó rczy  poizytyw nie a p ró cz  tego nie ma ani 

I sw ej krytyki mai w iększą  skatlę a hi sw ej kie ele­
gii. Jest znów u z polskim tupetem improwiziol- 

;wamy ch yba  po to, abyśm y mogli powiedzieć* 
;że  i m y m am y sw oich  futur,ytstów.

To też dość dwuznacznie brzmi, gdy redak 
: 'cya „Zdroiu" zaznacza, ;ż „dz siaj po wielu star- 
I ciach nawet w zaśc. anku wie!koi>olskim n‘ema jud
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l e  m ieć tyfko —  iaika się rzekła -  znialczenlie 
1 p rzy czy  rik-a hum oryst y c  zneg o .

"Wrogiem tym  jest —  jak sie dom yślił za­
p ew n e k a żd y  prawom yślniy cz y ta ją cy  „S tó w o  
Potek-V ‘ , Lw cM anire, —  <p. Stataislaw, M&ykow 
Ski, k tóry  n ezra żon y  zupełną obojętnością  
italnicela ryi Naczelnika Państw a, ipotrrma 
w szystk ie  ataki d otych czasow e nie oferującej 
mu do piastowania: żsidfnegra stańdwoska p rzy  
B elw ederze. w ystą p ił w czora j znow u w  oirty- 
kułe „ O r ły 11 z  inw ektyw ą p rzeciw k o  'najw yż­
szem u W łodarzow i! Pdtsfciś, za którą  w  kajżdem 
harem państw ie pow in  eńiby b y ć  pociągru-ęty 
do  Gdpowiedztiaifniości, czeg o  i w  tym w ypa dk u  
m ożnąłby się dcknagać, g d y b y  się miaiło zu p d - 
Oą pew n ość oo  do stanu u m ysłow ego  autora.

0  m aw iając rozdaw nictw o odznak B ia łego  
•Orła, pbsze P. Maykoiwlski, przeoiw staw iając... 
R om  aha D m ow skiego —  Piłsudskiem u:

„Zmami jednego orła . k tóry  zamknął 
dziób  i siadł Samotnie, patrząc z g ó ry  ze 
zgrotzią to, c a  się u  nas dzieje, za dum­
ny j za pctwajżrry.i żeby  handlolwafl auten- 
tyczolą białością  sw ych  skrzydeł, żeby ko 
m u s trę czy ł sw ó j lidt. ńaljw yższy w  PołsCe
1 sw e  pazury niezkmmse, ch oć p tzez  Uatfa 
całłe ścieralne w  służbie o jczy zn y . Jeżeh ri'e 
u m iede g o  'dojrzeć, w y , k tó rz y  w idzicie  
ty lko siebie, w y , stojący p rzed  w łasn ym  
w ąsatym  portretem  z  lunetą pdlelwą, nay 
d a w c y  n a jw y ższy ch  odznak w  państw ie, 
k om andoru jacy 'i. k cm eh deru jący  -niemi to. 
tw órzcie  ordery  mie „B ia łego  O rta", ale

• ,,Blaltógo Paiw:a’“  albo „Biajłej Papugi!", 
tydh ptaków , z  .których jeden zdech ł dhłwa: 
lebnie w  K rakow ie i w ypcbainy został na 
pamiątkę w  gabinecie historyi ftterąitury, a 
drugi u czy  s ’ę dopiero sk rzeczeć w  W a r­
szaw ie, poiw'tarz.aiią)c _ siłowa w ym aw iane 
-przez k o g o  innego w ie k  temu w  P a ry żu ". 
P. MaykciWsk: uinlesicńy pragnieniem 'Sla- 

tyy  łudzi s*ę, że jeśB .na żadnern póld nie zoistat 
w1 ipo sobie  trw ałej pamięci, to przynaijmreej 
jfcfco zaciek ły  plaszkwiijant p ierw szego w fe d c y  
ridim dzohego pa(ń.stwia polskiego zasłuży sobie 
isa W zmiankę w  historyi'.

Dla -pacieszenńa jednak N aczelnika, ipozwo 
firny scfbie zazn aczyć, że  p. MaykoWtski b y ł  w  
Bwołm czaislie rówinież zakdekłyrn w rogiem  Pa­
na B oga , czeg o  najlepszym  d ow odem  jest jeg o  
w iersz pt. „O jcz e  aąisz", za  k tóry  autorcW i w y

prfbfl.ezn.ych sprzeciwów, protestów, anatem z po­
wodu ukazania sk  chociażby takich książek, jak 
(zbiorowa) „Brzask S^pki" lub ,K a iń ‘ Hulewicza.

Istotnie. Nirma sPrzećw ów  protestów ani ana 
tern. Ale to bynajmn ej nie dow odzi, że publicz­
ność zw y c  ężona, pochyliła kornie czoła...

Przeciwnie! Czemuż m leżeniem pokryw ać 
to, o czem w szyscy w iedzą? Z początku narobił 
futuryzm dużo hałasu, a dziś — nie mówi się już o 
nim, p oń ew aż  —  zawiódł. Pokazało s'ę, że nie 
jest prądem ani potężnym, ani dalekonośnym... 
Mie wyniesie nas. na ocean wielkiej twórczości, 
przedewszystikem dlatego, iż, pom jając już inne 
słabe punkty. aczkolwiek zrazu zgromadził był 
dokoła swego sztandaru talenty twórcze, ani je­
den z tych talentów nie okazał się twórczym fu­
turystą...

Talenty twórcze po kilkunastu łamańcach fu­
turystycznych wyfrunęły na wolność z czarnej 
klatki szkoły literackiej, pozostawiając po sobie 
■tylko puste skorupy dziwacznych j manierycznych 
ferm.

Jedno trzeba przyznać: Futuryzm zrobi?*w Pol 
sce swoje. Ośrńelił młodych, dał im pewną śmia­
łość i swobodę ruchów, kazał zrewidować starą 
rekwizytornię ideową, pobudził do myślenia, za­
trząsł senraą duszą „burżuja", zaniepokoi! go. To 
sarno zrobiłby prawdopodobnie każdy inny mniej 
hrb więcej eksędntryczhy ktejruneH liter acko-ar- 
ty styczny, że jednak stało się to dzięki futuryzmo 
Wi, więc oddajmy mu, oo się mu należy.

toczon o dyscyplaaarkę w  szkole 1 dechodzen  .a1 
praw ne z.a Obrazę reiigii. Zdaje 'Siię jednak, że 
Pain B óg  nie m ając iiTnego1 w y jścia  uderzył w  
pokorę .1 p rzeprosił p. Mąykolwiskiago, g d y ż  o1- 
becrjiJe jest cti niaSigorfiwszym katolikiem . Na­
czelnik P aństw a nile pow in ien  zatem rów nież 
trale:ć  jeszcze  nadziei... Jeśli zrzuci pych ę z 
serca J przyrzeknie na p rzy sz łość  popraw ę, 
m dże mu się p. M aykow ski p ozw oli przebłagać
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Z sali odczytowej.

Plany szkolne Jana Zamojskiego.
L w ów , 17. l ’ipca.

Na ostatniem posiedzeniu naukowem Tow a­
rzystwa Historycznego w ygłosił Dr. Stanisław 
Łempioki odczyt pt.: „N cudane .plany szkolne Ja 
na Zamojskiego w latach 1580—(1592".

Działalność reformatorską Zamojskiego na po­
lu szkolnictwa ujmowano dotychczas w dwie g łó ­
wne fazy. Jedna od 1573— 1578, to próba reformy 
Uniwersytetu Krak., a później założona, obok sta­
rej W szechnicy Jagielłońskej, — polskiego „Col­
lege R oyal", nawskróś nowoczesnego, humanisty­
cznego zakładu, o czem sam prelegent pisał ob­
szernej przed kilku laty; okres drugi stanowią 
znane starania o założenie właściwej Akademł 
Zamojskiego w  łatach 1593— 1000, ukoronowane 
ostateczni e pomyślnymi wynikami. M iędzy te dwie 
fazy edukacyjnych zabiegów Zamojsk eigo przy­
pada atoli .przeszło lZ-Ietnia luka, ,n której nic bliż­
szego dotąd n:e wiadomo, a trudno przypuścić, 
aby w latach 1580— 1592, wódki mecenas polskie­
go szkoln ctwa przestaił snuć ciekawe i oryginalne 
swoje idee. Lukę tę zapełnił właśnie Dr. Lempicki 
szeregiem wiadomości o nieznanych projektach 
szkolnych kanclerza, które badż zostały tylko w  
sferze zamiarów,, bądź zaszczepione na grunbe 
zamojsk:m szybko zwiędły, z powo-du braku, w te­
dy jeszcze odpowiedniej atmosfery i odpowiednich 
łudzi. Projekty te i zapoczątkowan a b y ły  nastę­
pujące: 1) W  latach 1580— 1583, projekt założenia 
tzw. „W yższej szkoły obywatelskiej11 w  Zamo­
ściu z fundacyi przyjacela  Zamojskiego bśkupa 
— nominata przemysk ego ks. Ługowskiego.

Plan ten, mający na oku cele na poły nauko- 
wo-human styczne, na poły misyjno-religijne, spo­
w odow ał posądzenie Ługowskiego, a po części 
: hetmana, o symonię a sprawa sama w yrosła  na 
poważny epizod polityczny.

2) W  związku z powyższym  projektem, za­
czątki szkolnictwa w Zamościu w  latach 1581— 
1583 (szkoła ks. .Tana 1 "berta i ewentualnie szko­
ła ks. Krassowskiego).

3) Wskutek chw ilowego braku ludzi, upadek 
tych zaw ązków szkolńctwa, spłynięcie ich w 
szkółkę parafialną przy św. Krzyżu w  Zamościu 
(1584).

4) Gimnazyum humanśtyczne pod kierowni- 
chvem znanego poety, Fab ana Klonowicza w  la­
tach 1589— 1592, prawdopodobnie urządzone w  du 
chu szkół sturmowskich, przy pom ocy rektora le­
wa rtow sbego. W oje'edha z Kalisza. W szystkie 
te plany i próby miały żyw ot krótki i przelotny,, 
szczegółów  o ch strome organ zacyjnej i progra­
m owej brak, przecież świadczą one o ńeprzerwal- 
ności budowniczych i reformatorskich idei polskie­
go Medyceu.sza na Polu szkolnictwa, które w la­
tach niedalekch miały wydać oryginalny i niepo­
wszedni plon. 1

W  dyskusyi zabierali głos, radca Dr. Maj­
chrów cz, prof. Fink.el, prof. Ptaśnik i prelegent.

„Targi Wschodnie'4 
a strajk budowlany.

Lw ów , 17, łipca.
Zarząd „Targów  W schodnich" zw rócił się d.6

przedsiębiorców prowadzących budowę na Placu 
W ystaw ow ym  z enicrgicznem wezwaniem ażeby 
w interesie powodzenia „T argów " starali się 
sprawę strajku' w możliwie najkrótszym czasie 
rozwikłać.

Z tem samem wezwaniem zwrócił się też Za­
rząd „Targów  W schodnich" do zastępców sfea-
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robotniczych rozumiejąc, że z jednej strony wobec 
rosnącej drożyzny regulacya zarobków jest ko­
nieczną, z drugiej strony grozi wywołane przez 
elementa wrogie polskości niebezpieczeństwo, że 
skutkiem niespodziewanego strajku, budujące się 
na Placu W ystaw ow ym  pawilony tiic będą ma czas 
ukończone.

Stowarzyszenie budowniczych nadesłało Za­
rządowi „Targów  W schodnich ‘ odpis p'sma, któ­
ry poniżej umieszczamy.

Do Szanownego 
. ZGROMADZENIA TOW ARZYSŻY

Stowarzyszenia przem ysłowego Murarzy, 
Cieśli i t. d.

w e LW OW IE 
Cłowa 6.

Pismem z dnia 16 bm. stwierdziło Szan. Zgro­
madzenie Tow arzyszy, że walki strajkowej nie z? 
inieyowało, co  przyjmujemy z całem uznanitem do 
wiadomości.

Właśnie dlatego —  że nie W y, Panowie, jako 
korporacya, ale część członków stanowiących 
Zgromadzenie Tow arzyszy a grupujących się v< 
Krajowym Związku, rozpoczęła strajk —  to wła­
śnie W aszem zadaniem by było przyłożyć rękę 
wziąć iuicyatywę na Siebie i! umożliwić pertra- 
ktacye.

Mając w nas pracodawcach chętnych, po raj 
czw arty —  ustnie i pisemnie —  zapraszającyoh 
W as na komferencyę, na której — w  naszem prze- 
konajśu —  moglibyśmy przyjść do porozumień'a 
w  przeciągu jednej godziny 1 zakończyć ten, nie­
stety za pochopnie rozpoczęty a w  skutkach po­
ważny i doniosły strajk, ku obopólnemu zadowo­
leniu, weźmiecie Panowie na Siebie całą zasługą 
zakończenia jednostronnie podjęte] walki,

♦
Z pówyźszegó wynika, że po stronie budówni* 

czych istnieje dobra wola zakończenia strajku, 2 
spodziewać się należy, że patryot. robotnik pol­
ski oceniając niezmienną szkodę jaką dalszy strajk 
pociągnąć może, wyciągnie również rękę do zgody,

Śp. Anton? Grabowski,
' J L w ó w . 17. ktpca.

Dnita 5. bm . zm arł w  Wa'rszałwię śp. A n t o  
ni! G rabow ski, prezes h on orow y  PolskJega T o- 
w  ar z ys  tw a Esp e r antyst ó w .

 ̂Llroidzany w  Toruniu w 1858 r. tam że 
skoń czy ł sżkciłę śred;nî ._ dyiplom inżyniera u- 
zyskał n,a 'uniwersytecie w  W rocła w iu .

Śp. Anitoinj Graboiwski b y ł w ybitn ym  Espe 
ra-nitystą, zinainym i ceńiohym  p rzez  zwoleruni- 
kbw  tego język a  ha ca łym  św iecie . Utaijemtoi 
wialny tłum acz, 'firzełożył m nóstw o dzieł z  lite­
ratury polskiej o,a ję zyk  Esperanto; m iędzy in­
nymi 'Przełciżyi? „M a zep ę" i „H alk ę" obie sztu­
ki z  w ie lk em  pow odzen iem  grano przez arty­
stów  'Scen krakow skiej j lw ow skie j p odczas 
kongresu esperaiutystów w  K rakow ie w  roku 
1912. Ostatma przetłum aczył „Panta Tadeusza" 
M ick iew icza ; z  drolbniejszych u tw orów  litera­
tury o jczystej, op rócz  m nóstw a p oezy i, tłuma- 
cz)yrł ruawele Reymanita1, Ko.n'apnickiej, Senikie- 
wiaza> Prusa i W iele 'nnych, k tóre w  języku 
Esper.hnto cieszy ły  się dłużą, poippiannpścłą.

Zgon Jego w zbudził w  św lecie  esperan* 
c k m  żal powlszechny, gd yż  od sam ego po^ '- 
słtąnia jięzyka Bsperairtto w  ręku 1887 śp. Anto­
ni G rabow sk i b y ł  jago  gorliw ym  zw okm m keni

Pułkownik de Renty — 
do „Gazety Porannej*4,

Redakcya „Gazety Porannej" otrzy  
mała 'następujące pismo od pułk. d» 
Renty, delegata miisyi wejskow ej fran­
cuskiej we Lwiowie:

Lw ów , 15. Upca.
Czytałem w „Gazecie Porannej" z dnia 15. 

lipca artykuł pośw ’ęcony mojej działaJmaści.
Mam zaszczyt prosić o przyjęcie jak najser­

deczniejszych podziękowań z mej strony za chwa 
lebną wzmiankę, mie poczuwam się wszakże zu­
pełnie do tego, bym zasłużył na wszystkie pod
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moim adresem skierowane pochwały; iestem żoł­
nierzem, spełniam swe obowiązki i to wszystko.

Wiadomo wszystkim, iż dobro Polski, Gal-icyi; 
a przedewszystki-em miasta Lwowa leży mi na 
sercu.

Z żalem opuszczę v>ch, którzy okazywali mi 
tak wiele sympatyi, którzy szli mi z pomocą w  
mej pracy. Jeżeli wysiłki zostały uwieńczone pe­
wnym sukcesem, przypisać mus?q w znacznej 
części życztw ości i przychylności, jaką znajdowa­
łem wśród Was.

Proszę przyjąć w yrazy najszczerszej sympatyi
Renty m. p.

Kronika telegraficzna.
<>FAT.> Komisy a rewRuy kacyjna przy głów ­

nym -trzędeie likwidacyjnym' polaj4 do wiadomo­
ści, że przystąpi wkrótce do odbioru przedmiotów 
■wywiezionych przez Niemców, lub przez osoby 
działające w  ich interesie z terytoryum Polski -by- 
łegu zaboru pruskiego na terytoryum Niemiec, lub 
ich wojennych sprzymierzeńców. Komisya rewin­
dykacyjna w zyw a wszystkie osoby i instytucye 
poszkodw ane do zgłaszania się w  Komisy' rewin­
dykacyjnej w. W arszawie (Jasna 89).

(PAT.) Sprostowanie. W  ukraińskich gazetach 
ukazała się wiadomość, jakoby setoretaryat Ligi 
Narodów w  odpowiedzi na zakomunikowana mu 
przez p. iPetruszewicza uchwałę t. zw. Rady Naro­
dowej Ukra ńskiej z 12 lutego br. oraz na depeszę 
p. Petruszewicza z  20 kwietn a br. miaf tytułować 
go prezydentem; 'Zachodni,o^ukraiińskiej iRepiibl kii 
ludowej. P. A. T . upoważniona jest do stwierdze­
nia, że w iadom ość pow yższa r  e odpowiada rze­
czywistości, i że w  odnośnej odpowiedzi sekreta­
riatu generalnego Ligi N arodów  z 25 kwietnia br. 
i> Petruszew loz tytułowany jest jedynie prezesem 
Rady narodowej ukraińskiej.

i(FAT.) Rekord wysokość*. Lotnik Kiroh w za­
miarze osiągnięcia rekordu wysokości wzniósł się 
■10.500 metrów.

n a d s ś k A n e .

»AiBA”
‘ Pffii, il. Ua!iE’j  1 .1\
iiraKśR, lirnmto i.

W O I Y  KOLOHS^IE
Maria Far na. Aiba, Renard Freres
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KAZIMIERZ SAYSSE TOBICZYK.

l i i m y u j  i  ii

C ykLU  GÓRSKIEGO „W  ŚN IEGACH " 
ROZDZIAŁ PIERWSZy.

(Ciąg dalszy),
—  Szkoda czasu! 'Otóż —  zwrócił się do mnie 

— i jeśli pan nie rota swej propozycyi, jestem go­
tów ! Jadę!

Nhiowicz pobladł.
—  Jakto?... —
—  A, :nio —  jadę. A cóż  ty myślisz? Nie wolno 

mi jechać? Zawaitern kontrakt z tobą!? Nie, 
4o nie!

Spojrzałem na biednego Maga. Przedstawiał 
cbraz nędzy i rozpaczy, omal nie płakał.

-— Opuszczasz mnie, Stary... Jedziesz sam... 
No, dobrze.,, —  jąkał niepewnie. Nie możesz pocze 
kać tych dwu dni...

—  Nie mogę — mruczał zawzięcie W aygert. 
Za godzinę czekam na dworcu. Żegnam.

Ruszył ku drzwiom.
Nidowicz podniósł się od stołu z miną wisielca.
—  Proszę mi nie brać za złe. —  B óg mi 

świadkiem —  :nie mogę jechać! Zresztą... Kto wie, 
może... zobaczę jeszcze...

Pożegnał się spiesznie i znikł za drzwiami.

W  g-cldizinę 'późriiej zbsfcałem Wlaygerbr, 
itctzfcłżbnego z  ca łym  aparatem  bart, Mn1, Cze- 
ftfamdw ;i sprzętów  alpejskich na iśtącyi w  
■Munosee

K R O N I K A .
L w ó w , 17. lifpcaę

Stauisław Niewiadomski, znakomity muzyk 
bawi w naszem mieście.

Józef Mann, bawił w e Lw owie skąd wyjechał 
onegdaj na odpoczynek letni do Zakopanego.

(j) Jak pastel Dobrowolskiego wyglądają o- 
statnimi wieczorami lipcowymi niektóre ustronia- 
naszego miasta. Szczególnie później, gdy cisza za­
legnie ulice, tramwaie przestaną dudnić i zgrzytać 
na zakrętach, a na niebo .wypłynie trzy czwarte 
pełni księżycowej. W tedy w  wielkie gmachy lw ów  
skie, kościoły niektóre, -w zgórze uniwersyteckie i 
co tylko znane jest z tych niewielkich cieminemi 
barwami malowanych obrazków, wstępuje dusza 
zmarłego gdzieś na obczyźnie, zapełnianego arty 
sty lwowskiego i — duma.

(.) Otwarcie Domu polskiego w Libawie. W  
Libawie odbyło się uroczyste poświęcenie Domiu 
polskiego. Na uroczystości był obecny poseł pol­
ski w  Rydze p. Kamieniecki.

(.) Pow rót dzieci polskich z  Japćoii. Dnia 7-go 
Upca ostatnia partya dzieci polskich opuściła Ja­
ponię, na statku płynącym1 dc Ąnjgryki. Na poże­
gnanie każde z dzieci fttrzymąto od  cesarzowej 
podarunek z godłem Japonii. Cesarzowa serdecz­
nie żegnała dzieci polskie, o które tak gorąco się 
troszczyła.

(.) Ziazd związku dzierżawców. Dnia 13 bm. 
odbył się w W arszawie ziazd związku dzierżaw­
ców , mający na celu zorganizowanie ogólnego zja­
zdu w  całej Rzeczypospolitej. Na zjazd przybyło 
około 250 osób z  różnych stron kraju.

(.) Nówy cennik fryzyerski, Cech fryzyerów  
krakowskich uchwal51 w  ostatnich dniach i wpro­
wadził w  życie nową 30 proc. podwyżkę opłat za 
roboty fryzyerskie, Dopiero przed miesiącem na­
stąpiła poprzednia podwyżka,

(.) Zajśc*e w koszarach strażackich. Przed 
kilkoma -dnlbnjj w: IV  odcfzide straży, ogn-iciw-ej 
w  W arszalw  e, ddinioiw*ono jedno mieszkanie z ło  
żfcine z czterech po-kdl Drzezmalcznn-e dla po­
rucznika .straży cgriiywiej.. Fafct ten w zbudził 
w  strażakach zsiwiść. Jednego dnfeai n o cą  wda-r 
V. się bez żadnych  ilin a'niii Specyalnych p rzy izą  
dów  do mieswanijai znaijdująioejgo się in,a I pię­
trze dświgfdczaljąc, że absolu tne nikt ich stgm 
tąd nie 'wygonił, W szelkie rożk a zy  ginęły bez 
echa, -aż w,końcu p o  przyrzeczeń1’!! fłn przez 
zw ierzchność, że ot-rzymaiją n ow e pomieiszcze-

By'l w  pyszn ym  humcirze. ,
—  No —  krzyknął ku nriiie —  jazda ! 

Wslzyiśtko debrze!
—  Pan sam ? —  spytałem .
Uśmiocliziąl isię chytrze.
—  P rzyszed łem  prędzej. T rzym am  się me- 

teldy nie oglądania sńę na przeciwnika. Zcśtałl 
w  hoitelii. ' .

—  Jaktla, 'Me pojedzto?
— Eeh, mie! Na' ralzie laita poi pćlkoju klnie, 

pfeze HiSty, aile się pakuje! N em a  obaw y.
Wyciągnią-l -dio mrke rękę.
—  Paw 'wie —  szkoda ga'dlać... hardzia dzię­

kuję —  ot c o !
P atrzy ! mi przyjaźnie w  ‘oczy .
W  blaisku laterriii' 'ZaJśńdy się nagle w  g łę ­

bi peronu drzewca, rflart.
Nidawioz.
—  By\v;a-j!! —  hukną! Sta.ry. Skciczył ku 

niemu, p orw a ł go  w  ramiolnia i ścńskatł co 
rm-ał sil.

— To lubię! Bralwó! A, rao— ch w ała 'Bogu!
M ag apatycznie petz-wukł silę ściskać, lecz

nńe r.ożchmu.nzUł się.
—  P oczeka1], Stary,., chciałeś bezem nie 

łachać —
W  oygei-t parsknął.

—  Ot też —  fiilcizof! A cóżeś  ty m yślał, że 
się b ez  dldbie ru szę? B yłem  pew ny, że otrze­
źw iejesz. Z-nia-m cię  —  -not, daj łapę!

W  kwiadraPs siedzieliśm y w e  trzech w  
przedziale. N 'e p rzypu szcza liśm y jednakże 
w tedy, że ktsy nasze z łą cz y ło  już w ó w cz a s  
nljeznahe fatum w  żeliUzne przym ierze, w klub 
najściślejszy, w  weze-ł rreraziączny p rzez  lata 
caiłe współnycfh ekspediycyi, zacieśn ia jący się 
ccfflałz serdeozriiei.

hifi, zupełnie ćldnolwibłUe, op u śc jj mieszkanie pff 
rucznika; udając się n*ą razie do sw ych  aparta­
m entów .

(.) Sprawa d<>mu baMkowego S. Natans®n ♦ 
Syn, Przed warszawskim sądem apelacyjnym to­
czyła się onegdaj rozprawa w sprawie domu ban 
kowiego Natauson,' i Synowie. W ydział odw oław ­
czy sądu okręgowego uchylił w części wyroki i 
skazał Filipa Aschera za sprzedaż 400 dolarów na 
25.000 mk. grzywny, i uniewinniając go co do ża.' 
rzutu przekazania za granicę 13 milionów marek. 
Kazimierza Natansona na grzywnę 100.000 rb. 
Zwolnione go zarazem od zakazu zarzaazania 
domem handlowym, nakazując mu z w ró cę  skon­
fiskowane w alory j ruble carskie.

'(— ) Kosztowna zabawa. Antoni Broda, han­
dlarz sadłem zabawiał się wczoraj wesoło w  szyn 
ku Fischa przy ul. Żółkiewskiej z czterema przy- 
jac.ółmi. Dwóch przyjaciół Broda zna oddawna, 
dwóch zaś poznał dopiero podczas zabawy, w 
czasie której stracił w  niewiadomy sposób pakiet 
ze 100.000 mk„ a zyskał k®ka sińców, które mu 
na pamiątkę pozostawili niowi przyjaciele.

(— ) Ostrożni© z kupo:w ani©m biletów khió- 
wyoh. W  k i,nie „Grażyna11 przy ul. Leona Sapiehy 
skradziono tymi dniami książeczkę z bileiami. — 
Złodztoj już rozpoczął sprzedaż biletów. W czoraj 
właśnie przytrzymano o w «  osoby, które kupiły 
od niego skradzione bilety. Osoby te zamiast do 
kina, musiały udać się z posterunkowym do poli- 
cyi, celem spisania z niemi protokołów. Publiczność 
w e własnym interesie, nie chcąc się narażać na 
straty i nieprzyjemności, powinna przy najbliższe! 
sposobności oddać złodzieja w  ręce policyanta. 
KOMUNIKATy.

Walne zgromadzeni® Tow arzystwa Hfetory. 
cZnegó odbędzie s ię '20 bm. o  6 w  gmachu Uniwer­
sytetu przy ulicy św. Mikołaja I piętro, Seinina- 
ryum historycznie. Po wyczerpaniu porządku 
dziennego, odczyt dr. J. Ptaśnika na temat: „Pra 
w o obywatelstwa miejskiego w  dawnej Polsce na 
tle stosunków Krakowa".

Kolonia gimu Im. H&nt yka Jórdana (Kistryn) 
zawiadamia interesowanych o  zmianie miejsc* 
pobytu, obecny adres: Grudziądz, ul. Lipowa, Se- 
minaryum nauczycielskie.

Rozporządzenie dotyczące ©migrairtów z Ró- 
syl i Ukrainy, W  myśl zarządzeni? mi'n5stersitwj 
spraw  w ew n ętrzn ych  z 8. 'czerw ca br. ipraeby 
w a p ą cy . w  Polsce em gran ci z  ^osya i Ukra ny

ROZDZIAŁ DRUGI.

SZALONA EKSPEDYCYA.
Uh! — jakaż ta dolina Rauris fatalne nudna1 

N'e macie -pojęcia! Długa i tiuuma.
Zwłaszcza jeśli się ją p r z e b y w a j ’esz j z ob­

juczeniem- ładownego w o-ka, nart, lin, czekanów 
i laków  lodowych.

Komu nie dopiszą konie z Lend czy Rauris — 
tak jak K-m -naprzyK-ao. — może sic c te-.i dosa- 
•ir. e :j :?e!sonać.

N ije r 'e ; w  -takich razsŁti kląć. Nie jest ja 
wprawdzie „Galantuomci-^iks", jak mówi Waygert, 
a e pon,„ gs

?’vc> v\icz oczyw iście wiedzie prym.
- -  IBi-danie! — sapie zao ekle. Ot, czort! Ła­

dna tura!.,.
W aygert jak zwykle milczy. Trzyma temoo 

jak automat dudni bucaramr miarowym krokiem 
po rauryskiej drodze. Czasami jednak, -k-edy czor­
ty Maga Przechod-zą z len,te w  allegro -eon brio, 
m: uczy potężrym  basem.

— Dałbyś spokój! Cóż, źle? —  roż dojdziemy.
Nidowicz wówczas sinieje nieomal z nadmia­

ru pasyi.
— Taki tak!! — ehe, właśb-e! Cóż, ź le? — 

znakomicie! Dyndać gościńcem od ran? do nocy 
z worem  na plecach! Zapisz się n? dziada! Psi 
sport! Dyndanie...

Pocz-em maszeruje jakiś -czas w  milczeniu.
Droga istotnie -dłuży się fatalnie. Plecaki: cię­

żą. Ludzi'2 z gór nie lubią -płask’ch dróg.

CC. d. n.)

ł
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yinkii ftsljpóźife!! w  'terminie dw uinies^czrrym  
'od d a ły  zarządziejni% p oczyn ić  odspoilednie sta 
trairŁa u ddlńcśnfydh starostw , a w e  L w o w ie  w  
D yrekeyi poflścyti (biuro u ch od źców  <uł. śrw. 
Anfciy 1. 7, II. p.) o paszporty  aalgralnnczne raa 
jwyfeiżd z iPolski. Em igrantom  dozw olon e  jest 
zam ieszkanie w  ca ły m  krajju z  w yjątkiem  1) 
p ow ia tów  p ó łcżo  rtyclh w  i>. gub. wileńskiej. 2) 
poiwhattaw iprzygfalniczrfych w d jew ód ztw  z  R o- 
$yą, 3) p rAvli.atów w o jew ód ztw , gran iczących  
7 :so*wi eciką Ukraioią ft 4) miast L w ó w , Kraików, 
Stainlisllaiwów 3 Tairnopcl. N iestosujący siię d o  
tego1 zaffżądzlenN ulegnia w ysiedleniu z  gnanie 
pdlsiki. Przekrdczen?e gran icy  do R ósy ł doipu- 
szczaltóe jest w  M.affapcłsoe jedynie w  Podwot- 
łoczysk ach  i Skale. W yjątek  stainawilą O soby 
ścigane za przestępstw o praktyczne. Na zasa­
dzce prawal azylu uzyskują one 0'chnoarę zagro­
żonej w olności i beziPęczeAstw a’ oso-bfctego. O 
so b y  te pcrwllnlny jedlrrslk n zysk a ć w  sitairotsfcwie 
gnaniczmym z a ś w ia d cz e n i m acą k tóreg o  ze­
zw olono im na tym czdS cw y  p obyt. O soby , ikłtó 
f e  nie zalsfasiullą się do rozporządzenia  po®ba>- 
w b n e  będą pralwa azylu i ulegną prztelwłldzia- 
W j karze oraz wysiedleniu z  granic palńsłwą.

Wiedeń, 16. lipca.
Austryackj „Buhnen-yertiu" zaaranżował one- 

gdaj na placu ślizgawkowym redutę letmsą. Gtów- 
iną atrakcyą tej reduty miał być występ Leopolda 
iWólfliriiga, byłego arcy księcia Leopolda Ferdy­
nanda, który w  tym oehi przybył z Berlina do 
Wiednia. Już przed zjawieniem się W olf linga u- 
(tworzyły -się wśród publiczności dwie grupy, je­
dna za, druga przeciw występowi członka byłego 
•domu cesarskiego. Wolfling przemówił itdika siów 
wstępnych, poczem przeczytał rozdział z swych 
pamiętników, treści zupełnie niewinnej. Był to 
wyjątek z niedawno ogłoszonej przez niego książ­
ki pt.: „Habsburger unter sich".

Po odczycie spory między publicznością prze 
rodziły się w  bójkę. Grupa monarchisty c z na i re­
publikańska

EKONOMISTA.1
. .  1

t  LW OW SK IEJ GIEŁDY POPOŁUDNIOWEJ
Lwów, 17 lipca.

Tendencya na dzisiejszej giełdzie popołu­
dniowej chwiejna. Obrót obcemi walutami słaby.

Dolary amerykańskie 1570— 1880, jedynki 
ł dwójki 1840— 1845, dolary kanadyjskie 1590—  
1610, jedynki i dwójki 1550— 1570, marki nie­
mieckie 26*25— 26*75, setki 26*— 26*10 drobne 
25*70— 25*89, leje 27*50— 28*00, drobne 27*20—  
27*30. czeskie korony 27*50— 28*,—  drobne 27*20 
do 27*40, austryackie tysiączki 2650 — 2670, setki 
310*00— 32000, 50-koronówki 170*00— 175*00, 
20-koronówki 24 00— 25*10, 10-koronówki 1*80—  
2*00, franki francuskie 110*00— 115*00, funty 
•zterlingi 5800— 5850, ruble pięcioaetki 2*40—  
2 60, setki 4 80— 5*10, 25-rublówki 2*50— 2*70, 
10-riibl. 2*20— 2*30, reszta drobnych od 1*10—  
1*60, dumskie tysiączki 60*00— 65*00, dumskie 
>250 rb. 40*00— 45'00. karbowańce 4*00— 4*10, 
hrywny 11*00— 11*50.

Złoto: 20-kor. 7400— 7550, 20-frankówM 
7300— 7350, 20- markówki 7600— 7700, funty 
szterlingi 7600— 7700, 10-rublówki 8900— 9000, 
dolary 1700— 1720.

Srebro: Korony austr. 118— 119, floreny
240— 245, ruble 340— 350, kopiejki 1*13— 1*20, 
dolary amerykańskie 1020— 1030, połówki i 
ćwiartki 980—  990, dolary kanad. 600— 620, 
drobne 570— 580.

vu

KOMUNIKAT.
Na posiedzeniu „Polskiego Związku Fabry­

kantów Maszyn rolniczych*, które się odbyło w 
dniu 11 b, m. w Poznaniu, postanowiono wystą­
pić korporatywnie na .TARGACH WSCHOD­
NICH* we Lwowie, zajmując wspólną przestrzeń 
wystawową.

Na podstawie porozumian?a się Związku

Srzez specy&lnego delegata z Zarządem „ Targów 
/schodnich" uzyskano skomasowaną przestrzeń 

5000 m2 pod eksponaty 100 polskich fabryk rol­
niczych.

Fakt powyższy jest dowodem, ił zaintere­
sowanie ,,Targami Wschodnimi" w Polsce rośnie 
z każdym dniem.

Fabryki maszyn rolniczych zgłaszać się ma­
ją w sprawie wzięcia udziału w „Targach Wscho­
dnich" do Naczelnego Komitetu „Targów Wscho­
dnich" Polskiego Związku Fabrykantów Maszyn 
rolniczych pod adresem: H. Cegielski, Ska Akc.. 
Poznań, ul. Gwarna 9.

W skład powyższego Komitetu wchodzą ja­
ko prezes: S. Simulski z Poznania, Dyr. Janusz 
Czarliński z Grudziądza, Dyr. Fryderyk Soęha- 
nek z Poznania, r Inż. Dubioński z Oświęcimia i 
Dyr. N. Hafner z Lublina. 470

występom.
Przed rozpoczęciem  przedstawienia 'kilku 

młody oh arystokratów usiłowało odwieść W olf- 
linga od zamiaru publicznej pnodukcyi

ofiarowując mu sumę 140.000 korón. 
Wolfling jednak odrzucił propozycyę.

Hałaśliwe mainifestacye i bójki trwały tak dłu­
go, aż przywołana policyą przywróciła porządek.

Leopold; Wolfling przed kilku miesiącami w y ­
stąpi! po raz pierw szy publicznie w berlińskim ka­
barecie „Die Rakote". Śpiewał i tańczył w umyśl­
nie skomponowanym dla niego „skeczu".

KRAKOW SKA CEDUŁA GIEŁDOWA.
Kraków, 16. lipca.

(PAT.) Papiery lokacyjne. Transakcye: Bank 
Małopolski 650—060; Polskie T ow . Handł. I—III 
etn. 925— 1000; Potsk Glob 1200; Żegluga polska 
550; Zieleniewski 9000—8950; W arszawska Spk. 
budowy parowozów 1700— 1600; Trzebinia, fabr. 
maszyn I—<111 em. 3050; Elektrownia w* Sidrszy 
2000; T. P. G. 8300.

Waluty l dewizy.
Waluty CeoIc!

postać, żądana poszttk. żądano
Korony sastryaa cle 2-10 2-33 235 255
Korony c*o»k i-słu /rac. 23 — 25 - 24.— 26'—
Franki francuskie —•— < — ■— —*—
Dolary St. Zjednocz. 1800— 1850— 1800.— 1850*—
Lei ruraafiskio —-— — *— ------------ ----
Liry włoskie —•— —•— —
Marki niemieckia 23— 25*— 24 — 26 -
Franki szwajcarskie —■— —•— —
Funty szterl. —•—
Ruble carskie po 500 —•— — •—

„ . 1000 — •— —•—
Floreny holenderskie

DEWIZY ZURYCHSKIE.
Zurych, 16, Tpca.

(PAT.) Początkowe kursa dewiz z 16 b. m. 
Berlin 8,05; Nowy Jork 606; Medyolan 27.40; Pra­
ga 7.95; Budapeszt 2 ; Zagrzelb 3.90; Bukareszt 
8.65; W arszawa 0.32; Wiedeń 0.82; Austryackie 
stempl. 0.81.

Zurych, 16, lipca.
(PAT-) Końcowe kursa dewiz z 16 b. m. Ber­

lin 8.12(4; Holandya 192.75; N ow y Jórk 606; Lon­
dyn 21.96; Paryż 47.25; Medyolan 27.45; Bruksela 
46.10; Kopenhaga 9550; Sztokholm 127.75; Chry-

styania 81; Madryt 7775; Buenos Aires 175; Pra­
ga 795; Budapeszt 180; Zagrzeb 3,90; Bukareszt 
8.65; W arszawa 0.32; W iedeń 0.82; Austryackie 
stempl. 0.80.

DEWIZY AMSTERDAMSKIE.
Amsterdam, 16. lipca.

(PAT.) Dewizy z 15 bm. Londyn 11.39('2, Ber­
lin 4.21; P aryż 24.55; Szw ajcaiya 51.85; Wiedeń 
0.45; Kopenhaga 50.15; Sztokholm 66.75; Chry- 
stan'a 42.80; N owy Jork 313.50; Bruksela 23t971Ą ' 
Madryt 40.45; W łochy 14.37V2.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn. 16. lipca.

(PAT.) Giełda z 15 bm. 2 i pół proc. konsole 
angielskie 47.87; 5 proc. pożyczka argentyńska 94, 
4 proc. pożyczka brazylijska 45; 4 proc. pożyczka 
japońska 60.80; 5 proc. pożyuzka meksykańska
58.50 ; 5 proc. pożyczka rosyjska. 1.1; 2 i pół proc. 
pożyczka rosyjska 8.50, BeltimoTe and Ohio 52; 
Kanada Pacific 149; PensyNan a 46.50; Southern 
Pacific 103; Union P a c ie  162; D e Beers 13-/4; 
Golld Fi;lds siedm ósmych, Randmine 2 i pięć sze­
snastych.

DEWIZY NOWOJORSKIE.
Nowy Jork, 16. lipca.

(PAT.) W eksle «a  Londyn kablem transfer, 
363.25; Weksle na Londyn 60-dniowe 358; Weksle 
na Paryż 7.79; W eksle na Berlin 1.33; Srebro kra­
jow e ^9 jedna czwarta; Srebro zagraniczne 6014; 
W eksle na Holandyę 31.78

Nowe podwyższeni 
opłat pocztowych.

- - - Lwów, 17. lipca.
Z  dniem 15. lipca 1921 weszła w  życie nowi, 

taryfa pocztowa telegraficzna i telefoniczna. W aż 
niejsze postanowienia nowej taryfy są następują­
ce : Za listy miejscowe do 250 gr. 5 mk., zamiej­
scow e do 20 gr. 5 mk., da 250 gr. 10 mk., kartki 
ipojedynoże 4 mik., podwójne 8 mk., za kartki wi­
dokowe i świąteczne zawierające pozdrowienia 
lub inne form y grzeczności, ujęte najwyżej w pię­
ciu wyrazach 2 mk.

Przekazy: do 100 mk —  3 mk., do 250 mk. — 
5 mk., do 500 mk. —  10 mk. do 100C mk. —  15 
mk., do 2500 mk. —  30 mk., do 5000 mk. — 50 
mk., do 10-000 mk. —  100 mk., do 15.000 mk. — 
135 mk., do 20.000 mk. —  170 mk., do 25.000 mk, 
—  200 mk.

Za paczki' do 1 kg. —  20 mk., dó 5 kg — 50 
mk., da 10 kg —  100 mk., dó 15 kg. —  150 mk.. 
polecenie przesyłek listowych —  5 mk. Za listy 
zagraniczne do 20 gr. —  20 mk., za każde 20 gr. 
10 mk. Kartki1 zagraniczne pojedyncze 12 mk., 
podwójna 24 mk., polecenie przesyłek zagranicz­
nych 20 mk. Paczki do Czeobo-Słow acyi (najwyż 
sza waga 5 kg.) 110 mk., do Austryi 170 mk.' O- 
płata za telegram w  obroce  wewnętrznym od w y  
razu 3 mk., prócz taksy zasadniczej 10 mk.

Kroni&a spcsrtowai
Lw ów , 17. lipca.

Wolsztyn. 3 lipca odbyły  się zawady między 
T. S. Unitas (W olsztyn) a juniorami unii (Poznań) 
zakończane wynikiem 4:1 dia Unitas.

Bł®lsko. Sportkiub (Bielsko)— S. V. Biała Lip­
nik —  zawody rozegrane 9 bm. w Bielsku zakoń­
czy ły  się zwycięstwem  3-:0 (1:0). Sportkiub grał 
ambitnie i ofiarnie Biała— Lipnik słabiej. Sę­
dziował p. Kohn.

Jasio. Ż. K. S. Makkabi (Jasło)— Saimsón 
(Tarnów) 2:3 (1:1). Grano przy udziale niewidzia­
nych jeszcze w Jaśle tłumów publiczności. Sędzio­
wał p. Springer.

Boisko sportowe w Pozwaniu. W edle donie­
sień „Tygodnika sportowego" w  Poznaniu istnieję 
dotąd dwa boiska zbudowane ptzez K. S. Pogoń 
i K. S. Warta. W  stadyum ukończenia znajdują sle 
jeszcze boiska K. S. Posnanii i T. S. Unii. W  tet 
sposób Poznań drogą samopomocy młodzieży bit-

* • V, - -

Awantury z powodu występu Wóifflinga,
który śpiewa i tańczy w kabarecie.

Reduta letnia. —  Wolfling Odczytaj rozdział z książki swej: „Habsburgowie u siebie". —  
Bójki między monarchistami j republikanami. —  Arystokraci ofiarowują Wólftfngowi pienią­

dze. —  Wkroqz®inie pollcyl. —  Wolfling śp3e-wa| ] tańczył w kabarecie berlińskim.

trakt°waly się wzajemnie policzkami
Manifestacye te nie były  skierowane przeciw 

osobie Wólfbniga, lecz przeciw jegó publicznym

i
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duje ■własne boiska. Magistrat m. Poznania nie 
zylko że  nie zatroszczy się zupełnie o  stworzenie 
boiska, lecz paraliżuje jeszcze rozwój przez ma- 
kładaare 15 proc. podatku od  'dochodu na boiskach. 
Także kolej nie udziela 5 proc. zniżki iak w  in- 
tiych okręgach.

Częst°chówa. Staraniem tutejszego klubu cy ­
klistów odbyły się dnia 14 bm. wyścigi ma szosie 
ostrowskiej.

W  biegu motocyklistów ma przestrzeni 50 km.
1 nagrodę wziął p. Krajewski, I'I p. Czerwiński, 
III p. Gabarski.

!W biegu cyklistów na przestrzeni 30 km. I 
nagrodę otrzym ał p. Bębczyński (66 min.), II p. 
Bajer (óJf in;u.), III p. W ójcikowski (7i min.).

W  biegu dla kobiet na przestrzeni 10 km., 
nagrody w zięły : I p. Bajerowa (30 min.), II p. 
Krajewska (31 min.), III p. Kwaśniakowa (33 min.).

Sędziowali pp. Cholewicki i  Suder1 ak. Startera­
mi byli pp. T fe la s  i k p i Swiderski.

Ekryuiyua Ul obw odu budapeszteóiiklego od­
mówiła chwilowo przyjazdu do Krakowa z ‘pow o­
du odłożenia tourne do  Słowacyi.

S . C. Wacker (W iedeń) rozegra 6 i 7 sierpnia 
dwa matche z Makkabi i ' Craoovią w Krakowie.

Tórezvairozj T. E. (Budapeszt) z tymi klubami 
będzie grał 14 i 15 sierpnia Kraków— L w ów . Na 
pierwsza niedzielę października proponowany jest 
ten metcti we Lw owie.

W ^lki ta n ie j sportowy. W yścigi na torze Mó 
kotowskim w  W arszawie połączone z turnie­
jem sportowym  wzbudziły duże zainteresowanie 
w  szerokich kołach melomanów sportu. Szereg a- 
trakcyi jak w yścigi koninie najw ybtm ejszyeh fila­
rów  naszych scen warszawskich, -wyścigi kołowe, 
piesze, oraz inne zaw ody wchodź, w  z?kres spor­
tu dopełnią sutego programu, który rozpocznie się 
o  gcdz. 4 po południu. Związek Artystów, którego 
staraniem wyścigi będą urządzone, gwoli w ygo­
dzie publiczności urządza cały szereg kas zapaso­
wych.

Ostatnia rOzgilywka 6 m^st 'zostwo klasy A
zostanie rozegrana pomiędzy Poić nią a W . T. C. 
Koroną d. 17 hm. na boisku w  Ag-rykoli o gcdz. 6 
po południu. Match ten nawet w  razie zw ycięstw a I 
W . T. C. K orony nie zapewni jej mistrzostwa kla­
sy A, bowiem  przy równej ilości punktów Polonia 
przewyższy ją ilością bramek, zdobytych w mi­
strzostwie. Tem niemniej będzie to jędrno z cie­
kawszych spotkań sezonu, wynik zaś jego, mimo

„GAZETA PORANNA*

obecnie większych szans. Pokrniii, może również 
przynieść zwycięstwo W . T. C. Koronie.

Mały zysk złodzieji, 
wielka strata okradzionego!

Lw ów , 17. lipca.
Wśródi ro zliczonych prawie codziennie powta­

rzających st© kradzieży na tutejszym kolejowym 
dw orcu towarowym, ma szczególniejszą wzmian 
kę zasługuje popełniona przed trzema miesiącami 
kradzież z magazynu kolejowego paczki, w której 
zniaohiudziły się części maszynowe, w Jasność imż. 
Marcina Balbana, przedstawiająca wartość 160 
tysięcy marek.

W drożone śledztw ó skierowane z  początku 
przeciw różnym kolejarzom me dało na raz:© po­
myślnego wyniku, choć do wyśledzenia spraw - 
ców  m  kradzieży użyto niemal całego aparatu 
ekspozytury policyj ma główmym dw orcu i w szy­
stkich prawie w yw iadow ców  z  ruch. straży kolej. 
Ślad bowiem zaginął p ety lk o  za sprawcami, ale 
także i za skradzioną paczką.

Niezrażcny niepowodzeniem aparat śledczy 
mimo to pracował dalej.

Lw ów , 17. Ilpca.
(mi) W  imtendautorz-e 6 brygady jazdy, sta- 

cyoraowanej w  Brodach, miewyśledzeni dotąd 
sprawcy

skradł] z  kasy 210.000 marek.
Pieniądze przeznaczone na wypłaty dla całej 

brygady, b y ły  .przechowywane w drewnianej 
skrzynce ;od arrunicyi, ponieważ

brygada eto posiadała żelaznej kas?'.
Skrzynki tej strzegła waria, która jedynie 

miała dostęp do pokoju kasowego. Poza tem w  
porze nieurzędowej nikomu nile było wolno -wcho­
dzić do tego pokoju. Podejrzenie więc pada w 
■pierwszym rzędzie na wartę. Nic można ‘jednak 
ustalić, które posterunki dopuściły się kradzieży, 

'ponieważ oficer kasow y w  czasie od 5 do 10 lip ca 
nie otwierał wcale kasy i dopiero 10 Wpca spo­
strzegł

brak 42 sztuk banknotów po 5000 marek.
Pierw sze dochodzenia przeprowadził na miej­

scu por. Łysakowski i chor. Sołtys. Stwierdzono,

Str. 7
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Dopiero przed kilku dniami w yw iadow cy 
iruoh. straży kolejlowej Berezowskiemu udało się 
niespodziewanie oddawna poszukiwaną paczkę 
■odnaleźć w  magazynie znanej firmy w e Lwowie 
Jonasa Sprechera, przy ul. Kazimierzowskiej 22.

Jak się okazało, paczkę skradł robotnicy fir­
my przew ozow ej „W aw el" we Lw owie, którzy 
'natychmiast po -dokonaniu kradzieży, a w ięc je­
szcze przed czterema miesiącami, sprzedali ją 
firmie Sprecher. Nie chcąc kupionego 'uowanwi pu­
ść ć p rzedw cześn i w  obieg", firma nie wypakowa­
ła go  ze skrzyni, aż do ch w il odnalezienia go w  
magazynie p^zez Berezowskiego.

Ponieważ inżynier Balban przez kradzież tę 
poniósł znaczną -szkodę, gdyż wskutek braku skra 
dzionych -części składowych ma zym, mushł 
wstrzymać przez dłuższy czas roboty .kórtraktio- 
w e, przeto przeciw firmie przew ozow ej „W aw el" 
i przeciw  firmie Jcnas Srrecher wmiesiono skargę 
do tutejszego sądu.

O wyniku cek aw ej tej ró-ziprawęr nie Omie­
szkamy zawiadomić czytelników.

że spraw cy w yw rócili skrzynkę z pieniędzmi ma 
wieczko i nie otwierając zamka, -podważyli -dłutem 
skrzynkę, a następnie przez utworzoną w ttti spe 
sób szparę haczkien- lub drutem wyciągali bank­
noty 5000 m ark owe. Robota +aka musiała trwać 
dłuższy czas i mogła być wykonana tylko -w n ocy '5 
przez posterunki.

W szystkich żołnierzy, którzy w krytycznym 
czasie -pełnili służbę wartowniczą, aresztowano i 
■osadzono dziś w  więzieniu lwowskiego sądu w o j­
skowego. Żaden z nich nie przyznaje się do  winy 
i ni-e chce zaradzić sprawcy.

W ypadek ten rzuca smutne światło na stósum- 
kj panujące w  6 brygadzie jazdy, bo wynika ż  nie­
go, że oficerska służba inspekcyjna albo wcałę nie 
była wykonywana, albo tylko bardzo niedbale. 
Nadto o fc e r  kasowy, nie mając należyte! kasy, 
po-winian- był codziennie kontrolować jej zawar­
tość. Przez zaiedbanie tego obowiązku m-nriow oli 
ułatwił popełnienie kradzieży.

WielKa kradzież w Intendanturze w Brodach.

—• Najlepszy chyba ma to dow ód, że ja tu je-93
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SYN  N O C Y .
POWIEŚĆ KINEMATOGRAFICZNA

tłumaczyła z francuskiego Zofia Lcwakowska.
'Ciąg dalszy).

„Nie przypomina par sobie?
„Aha, przecież ja w ówczas nie byłam ubrana 

iak -dama, w  podróżnym kostyumie!
„Miałam na sobie fartuszek i szal z  długiemi 

crendziami. W szystko to bardzo zm eraia!
„Ale mierna co  mówić, i Oberżę górników i ta­

trą oberżystkę zaohoiwal pan w e wdzięcznem 
sVspomraięn u!...

—  Zaraz, zaraz... Ależ tak coś sobie przyporni 
nam... jakaś ładna dziewczyna podawała mam wi­
no do. samochodu.

Ewa zachodziła się od śmiechu:
— Tą ładną dziewczyną ja byłam !
„Alę nie chcę już pana dłużej nudzić, będę daj 

lej opowiadała.
„O tóż w  kilku słowach rzecz się tak przedsta­

wia: herszt bandy, —  ten, który miał ma twarzy 
taki woal, jak noszą Tuar-egowie i którego tam na 
zywano Synom Nocy — w rzeczywistości nazy­
wa się książę Stello de Villares.

Co za brednie! —  krzyknął Morenos, nie 
p&nując już nad sobą.

—  Otóż nie, mie brednie, ale najistotniejsza 
prawda.

„Para de Gtlmere tafcie tak z początku mówił.
„1 także nie chciał w  to wszystko wierzyć..

—. a ... teraz.., już wierzy ?, —  pytał Morenos.

stero!
—  Talr... bezwątpiemia... bełkotał Morenos, po 

bladły i drżący, a 'pot kroplami ściekał mu z czoła.
Ewa mówiła dalej.
—  Nie przypuszcza pan chyba, że wybrałam 

się w  tę -drogę dla samej -przyjemności podróżo- 
waria...

„Szymkując piw,o i wino górnikom, inie zaro­
biłam przecie na tyle -pieniędzy, —  mówiła ze zw y  
kią swą bezczelnością.

—  A więc... odbyłaś pani tę podróż... jedymie 
v. tym celu... żeby mi,., żeby mmi-e poinformować 
o problematycznem istnieniu siostrzeńca...

Tw arz księcia była koloru ziemistego; -robił on 
wrażenie człowieka, któremu w  ciągu tej krótkiej 
rozm owy .przybyło kilkadziesiąt lat życia.

Dziewczyna przenikliwym swym  wzrokiem 
patrzyła wprost w cezy Morenosa.

—  Tak, w  ty m celu i równocześnie po to, aże­
by pamu zaproponować nasze usługi —  powie- 
dz;ała zniżając glos.

—  A jakiego to rodzaju usługi!?...
Morenos zachwiał się jut we właściwej sobie 

wyniosłej nieugięt-ości. Słowa z  trudem w ydoby­
w ały  się z jego ust.

Władinęła B n  miejprzezwyciężomm tiieujfiiość 
■wobec tej dziewczyny, któ-a bezczelnie mierzyła 
go oczami. —

—  Ludzie infelgentmj potrafią się z  sobą poro­
zumiewać i półsłówkami —  mówiłą_ Ewa z '-uśmie­
chem, wyprowadzającym  Moreno-sa z równo­
wagi.

, Mam porachnauki .z Tuar egiem —  mówi® o 
-tak zwanym Synu N ocy, a właściwie księciu Ste­
llo de V:il'ares.“

Morenos ma dźwięk tego imienia zadrżał gwał 
townie.

Zauważyła tó dziewczyna.
—- Niema tu żadnych wątpliwości.
„Zresztą pewna jestem, że prędzej, czy ■pó­

źniej, sam go tu pan zobaczy.
„A •przestrzegam, że tc człowiek' energlęai&y, 

który się nie cofnie przed piczom i któremu obc* 
jest uczucie Jęku.

„I przed Dickfem rtaWet się n®t ugisfl — 
zawołała z infenąiwistflą wściekłością.

„Tak, Dick był moim kochankiem! & ótó 
m,; gw zsliyft... Teraz na niego kolej!"1

Morenom, zia-czymał poliniować.
Kcfoiptą -tą władnęło njomaWlść, ta rÓwawS 

oześnie chciwość na . pieniądze.
Sama chyba Opatrzność zeistaflia' mu -pk> 

dicibnią wispółnljczkę.

n.
Redaktor wiiefkiego1 dziennU-ia .aż podsko­

czył ze zkłziy óc-nio, rzuęjwszy .okiem ma kąntke 
—  którą mu na tacy pddawail służący.

—  _A to coi? Teddy? To już przechodzi 
wszelkie wyobrażenie!

Ktoś mu przecież mówił, że reporter zgi- 
Oął w czasie owej podnóży ?., Nie pamięta' kto,...

Są pogilasiki które clb ieSB  świąt, lecą —  
z tego ipciwicidu prawldiopodclbmle niadatńo im 
falką po-otyczną naizwę „kaczek".

Czy też chlać przez jednią 'sekfrmidę pcmv- 
ślalł o tym 'awamtur/jlczym ‘Ch-łcpaku, 'który­
by'! wysłany *dla- tdwairzyszien-iia1 jednemu z raj 
większych poszukiwaczy złota, księciu -de Vil 
lar es?..,

(C . cL A j
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z 8-m oleftma pralt&ks w Amenrce
ustawia na żądanie mają e do dyspozycyi —  wi­
szące rusztowanie do 65-ciu jnetrów wysokości, 
z. ciężarem do_1000 klgr.
34/

jżarsm do 1000 klgr. -  T a *?80 I s ; y b 9 te i  
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E K U 9 Y  fP R R C B

Poszukuję OSOby do prowa lżenia gospodarstwa domo" 
wi go na w iiś — bazwzględna uczciwość. — Pożąda­
ne szycie. Mickiewicza 14, parter lewy, Nr. 2 od 9 — 10 
rano lub wieczór. 474

Kucharz zdolny poszukuje posady na ordynaryę. Repe- 
towski, Lwów, Mochnackiego 6. 450

E R O Z M A IT A

Pożyczę pianino lub fortepian z prywatnego domu na 
dłuwzy czas za wynagrodzeniem micsięcznem. Wiado­
mość M. Fuch.s, Podwale 7. 4C7

MORSZYN Kolo S T R Y J A .
Resiauracya zakładowa z powodu strajku kucha­
rzy otwaria dopiero od 16 lipca. —  Kąpiele so­
lankowe, borowinowe, gazowe, hydropatja. Kolei 
w miejscu. Lekarz zakładowy. 455

AKCYJNY BANK ZWIĄZKOWY
w e  L w o w i e ,  u L  C ł i o r ą ż e z y z n y  1 . O

p o s z u h u je 471

dla Centrali swe] W2 Lwowie 103dz!a£6w

F  T u ż  o d n o w i o n y
H A N D E L  K O R Z E N N Y , DELIKATESÓW i W IN  
P o k o j e  d o  i i n i a d a ń
pod firmą E U G SH 3U SZ B O J A R S K I i £-8sa L U M , SmHEGKIEGO 2
poleca T O W A R Y  doborow ej jakości, W i N A ,  W Ó E 5K I ,  L £ K i £ R Y  krajow e i zagra­

niczne. BUP.&T obficie  zaopatrzon y w gorące i zimne p zekąski. 364
D o b o r o w a  i  s m a c z n a  K U C H N IA  p o l e c a  s i ę  P , T .  P u b l i c z n o ś c i .

PGLSKO a^GlELSKlE TOWARZYSTWO THAF*SFDRT0U?0-?SAKDL. „lEuPCLIA*
w : L w o w i e ,  u l .  S l c w a c h i e g o  3 .

R B i  J
Z PL. BERNARDYŃSKIEGO:

przez ul. Kubali, Batorego, ylac Marya- 
cki, Legionów, Jagiellońską, Mickiewicza 

i Szeptyckich:
612, 822. 9 ” , 1122- 131®. 0 * 2) . 1425,' (225) 
1752 id fo  (612). 2022022) .  21^2 912'

Stu ją po drodze za poda esieuiem rę.d.

Z PL. KRAKOWSKIEGO:
przez plac Goluchowsl ich, ul. Legionów 

i Jagiellońską: i2697

612, 822. 955, 1122. 1225, 1335, (135),
1721 (515).1812 ‘ 812). 2022 ('822). 2122 (932)

Bilet uprawnia do wzięcia pakunków 
do 50 kg. W biurze Tow. możz>a zamawiać samochody towarzyskie na wyciecki I tury

Na srebrnyic ehranie.
I

W pętach grzesznej miłości.
Dramat w 6 jktŁch. Teatr świetlny A pollo".

Lwów, 17. lipca.

W  słońcu i śrrricchiu .płynęło dziecińtwo ślicz­
nej Heli, córki majora. Świadkami przeróżnych 
figlj b y ły  śdany dziecinnego pofooin, gdzie liczna 
gromadk? w esołych dzieciaków żyła bez troski 
i bez myśli o jutrze. C enisty, cudny park był te- 
reerem iQh burzliwej zabawy. A Hela, pensyonarka 
była. najstarszą wśród rodzeństwa i młodziutkie 
jej serduszko, snuło już urocze sny dziewicze. Bo 
raz na balu szkolnym ujrzała pewnego młodego 
człowieka i ten właśnie pozostał jej w  pamięci. 
Paweł .kiedyś .przeżył milostlkę i ten krótki epizod 
jego życia miał się zemścić na całej przyszłość'.

Dobra Pawła graniczyły z majątkiem majora. To 
też nic dziwnego, że pewnego letniego ranka, kie­
dy prom'enne słońce stroiło brylantami kwiaty 
łąk, przed oczym a Pawła stanęła prześliczna ru­
sałka z wieńcem palnych róż na głowie. Odtąd 
też nie m ogło już od  niego odejść przecudne zja­
wisko, a w ięc mała, w esoła Hela bez namysłu od­
dała mu niewinne swoje serduszko. I odejść mu­
siał ze swoją wierną, gorącą miłością Jerzy, syn 
•pastora, który tak bardzo 'kochał Helę. Młoda Para 
się zaręczyła, a park majora codziennie słyszał jak 
ze sźmerem w ody płynęły ich złote marzenia o 
przyszłości. I właśnie teraz nadeszła chwila, któ­
ra miała policzyć rachunki grzesznej przeszłości. 
Kora całą siłą stanęła do walki. W zięła sobie do 
pom ocy piekielne intrygi zlej, nikczemnej duszy i 
dopięła celu i rozłączyła zakochanych. A kiedy 
powiędły polne kwiaty, kiedy opadły liście, mała, 
biedna rusałka, w tym samym parku, co leczy ł

marzenia jej serca w  dniach szczęścia, myślał* q 
smutnej pustej przyszłości... Paweł pod wpływem  
rozpaczy, stał się niewolnikiem przewrotnej ko. 
Mety. W ięc teraz obok zła stanęła dio walki mi­
łość ofiarna. Jerzy poświęceniem nadJuidzldea 
połączy! młodą parę...

Jak urocza wiązanką białego kw ieda przewija 
się na ekranie przemiła growadka dzieciaków, któ­
re w  akcyi dramatu biorą udział i nadzwyczajni 
grą swoją kładą żyw e barwy na p-zepdękmycl 0- 
brazach. W ykonawczyni głównej roli, pełna dzie­
cięcego wdzięku artystka, jesl tak prawdziwie 
nawmą bensyonarką i tak prześlicznie malują 
przejścia młodego serca, iż widz na długo zatrzy­
mać musi w  pamięci postać dziewczyny, co fco< 
chała na śmierć i życie.

Nakład—  rSpóikl akcyjne] wydawniczej".
Drukiem Spółki druk. JPnm a"
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